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Z powodu święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

POZNAM, 7 grudnia.
W przededniu wielkiego, historycznego faktu, jakim 

:est otwarcie Soboru ekumenicznego w Rzymie, cisza za­
legła Europę. Znikąd ważniejszych nowin, znikąd po­
głosem nawet, które w razach podobnéj jak dzisiejsza 
posuchy zwykły się pojawiać w pustych łamach dzien­
ników.

Do miasta wiecznego przybyło już na dniu onc- 
gdajszym przeszło 500 biskupów i prałatów ze wszech 
stron świata, & senat rzymski, chcąc jak najéwietniéj 
uczcić dzień jutrzejszy, wydał odezwę do ludu, by po­
czynił wszystko, co tylko wspaniałość obchodu podnieść 
może.

We siore&cyi dotąd trwa przesilenie ministeryalne. 
Fan Lanza odstąpił od trudnego zadania utworzenia no­
wego gsómetu, jenerał Cialdini jeszcze się układa 
1 1‘ ll swymi kolegami. Tymczasem izby onegdaj
zamkmęt«. j e> j

Ser (er Efc idi, wysłannik w. wezyra wręczył na 
‘iara„° w j ?ir?e ferman sułtański wicekrólowi. 
Czy Kuedswe zgodzi się na ultimatum tureckie w ohec 
poparcia W. Porty — jak zaręczają Patrie i Mor­
ał ng Post wbrew przeciwnym twierdzeniom N. fr. 
Presse — przez mocarstwa zachodnie, trudna prze­
widzieć. 1

Cesarzowa francuska powróciła do Paryża cesarz 
austriacki do Wiednia a wycieczki do Egiptu. ’Książe 
następca tronu pruski dotąd przebywa w Kairze. ’ S

W końcu zwracamy uwagę czytelników na list 
dzisiejszy korespondenta naszego krakowskiego.

Sobór.
Z dniem j-fcrzęjszym, z dniem, w którym wię- 

: >:?08Ć czytelników ¡$mo nasze otrzyma, roz­
poczyna się zwołany\ przez Piusa IX Sobór 
ekamr-uiczny w Rzymie,' pierwszy od słynnegi 
‘R; itaejacft Kościoła i całój Europy Trydentyóekie- 
go, któremu przewodniczył nasz Hozyusz. Zna- 
czenia tyle ważnego w historyi współczesnej wy- 
paakn nie mamy ani potrzeby, ani powodu podnosić 
* przypominać dzisiaj właśnie, w chwili rozpoczy- 
Rąjących się obrad i posiedzeń nowego Soboru. 
J?osć nam zauważyć na tóm naczelnćm pisma na- 
fc.t-go miejscu takt rozpoczęcia wspaniałego owego, 
z .«rsiążąt . męćtrców Kościoła, pod przewodnictwem 

jW,, składającego się sejmu; dość dalćj zarę-
' e w Poświadczeniu ważności jego

cda cbecnyc j ; przyszłych generacyi, dla postępu 
era moralnego Katolickiego Społeczeństwa, bę- 

uziemy się według^ł możności i zasobów kore­
spondencyjnych, starali utrzymywać czytelników 
naszych w jak najdokładniejszy, o ile można wia­
domości o przebiegu i faktycznych szczegółach 
Soboru. Natomiast będziemy unikali troskliwie 
pamiętni naszego zadania pisma politycznego’ 
wszelkiego wdawania się w sprawy wewnętrzne 
Soboru, w rozbiór kwestyi, które należąc do zakresu 
i kompetercyi ściśle kościelnój, powinny choćby

Listy z Wiednia.

8ł W .osJeinku iisttt Z Wiednia, mogliście
^nói ‘'d2 r/'e 1 mnie “ależy policzyć do ofiar stra- 

przed tygodniem nawiedziła naszą 
d.«» v: • niniejszy rozwieje wszelkie obawy. Sie- 
i n/-onn0?^1® w kawiarni Daama z cygarem w ustach 
waim Sie nrXm P^nańskim przed sobą, przypatry-
bujaiapoViedniu, n“eoiUcbrdCy(?I" ÎT’w?0™ Ÿæ
jeni w parasole i w ty^, którzy uzbro-
mierzyć z rozpasanym wichrem odwa«1 oś.miela ? 
ab&tinene-yi, wyszedłem daleko ientà yD\?^Cx-8ie P0'1^,1 
któremu wiatr impertynencko zabrał “a “03 PrzUa«e.ł’ 
kapelusze. Pauvre f.garęonl Zresztą4 “°.wiut®nkie 
umieszczony w Dzienniku waszym jest m?eco n?UrZy 
dzonym. Żleby to bowiem świadczyło o trwałości «m«' 
chu nowéj opery, gdyby się deszcz wkradł do loży ce- 
Barskiéj, a w każdym razie nowa straż miejska, odzna-

wielk4 gorliwością, nie wpuściłaby tego 
ot ifsa -do P^y^ytku, z którego JCMość przypatruje się 
SKOKom i estetycznym pozom panny Salvioni i 

miasT^ri^a s,jimy. “kończyły swoje czynności, za-

przez należne dla niéj uszanowanie, trzymać w pe- 
wnéj odległości od siebie pisma i żywioły świe­
ckie.. W postanowieniu tém utwierdza nas mia­
nowicie smutny, mało budujący przykład dzienni­
karstwa francuzkiego, pośród którego niepowścią­
gliwa wojowniczość Veuillotowego Universa 
w przedmiotach należących ściśle do kompetencji 
reprezentantów Kościoła, wywołała gorszącą pole­
mikę a ściągnęła na poziom trie zawsze z godnością 
prowadzonój dziennikarskiej dyskusyi, drażliwej 
natury przedmioty, które jéj na zawsze obcemi zo­
stać były powinny. Nie chcąc postawą i występo­
waniem naszém przyczyniać się choćby najoclleglćj 
do wywołania podobnych objawów na naszéj wi­
downi, ograniczymy się tedy w traktowaniu spraw 
soborowych wyłącznie i umyślnie na faktach.

Jedno tylko życzenie niechaj nam będzie 
wolno objawić w obec rozpoczynającego się z dniem 
jutrzejszym Soboru, życzenie nie sprzeczne ani z do­
brem Kościoła, ani z kompetencyą Soboru, ani 
z osobistemi dążnościami i stanowiskiém Ojca Św. 
Otóż polecamy zebraniu książąt Kościoła cierpiący 
pod panowaniem moskiewskiém kościół polski. 
Kościół polski zagrożony upadkiem; kilkanaście 
milionów katolików polskich w sercu Europy za­
grożonych oderwaniem od łona Rzymu, któréjto 
straty nie nagrodzą mu przechwalone nabytki na 
wyspach Spokojnego Oceanu, na wschodnich krań­
cach Azyi, czy zachodnich wybrzeżach Ameryki. 
Prawda ta, jeżeli gdzie, to z pewnością w Rzymie 
jest i powinna być znaną. Miejmy tedy nadzieję, 
że zebranie biskupów katolickiego świata, zwołane 
przez Papieża, który wskazał drzwi Meyendorfowi, 
czerniącemu kościół polski, który w swych alloku- 
cyach przemawiał, który w encyklikach swych na­
kazywał całemu światu katolickiemu publiczne mo­
dły za Polskę, który wreszcie w przededniu samym 
otwarcia Soboru nie wachał się w obec siostry 
cara Aleksandra wypn-wiAdzŁoA AaW głębokiego, 
jaki doń z powodu ucisku Polski w sercu swém 
żywi, — że zebranie podobne książąt i mędrców 
Kościoła nie przepomni sprawy cierpi ącćj Polski 
i cierpiącego w niéj i razem z nią Kościoła.

Anatemat, rzucony z podobnéj wysokości 
na ucisk moskiewski, będzie z pewnością jednym 
z t y c h, w obec którego słuszności i prawdy za­
milknie choćby najciemniejszy nawet skeptycyzm 
kosmopolitycznego nowoczesnego liberalizmu.

Sprawy tyczące się W. Księstwa Po­
znańskiego i Prns Zachodnich w pru­

skiej izbie poselskiej.

Na dwudziestśin siódmćm posiedzeniu izby posel- 
skićj, odbytćm w dniu 25 listopada, przemówił przy roz­
prawach nad tytułem 10 etatu ministerstwa spraw we­
wnętrznych „władze radzców powiatowych i urzędy“ poseł 
pan Kantak, jak następuje:

Panowie! Przy tym tytule w roku zeszłym przemówił mój

wieża: Có to będzie, co to będzie, a złośliwe echo od­
powiada sparodyowanym przez Osińskiego wierszem: 
G... było, g... będzie! Cóż nam jednak do tego, 
z Wiednia do Dalmacyi przyzwoita odległość, nie ma 
więc niebezpieczeństwa, bo wątpię, aby powstańcy, ludzie 
tak nieokrzesani, jak ich nazywa raport jenerała Auers- 
perga, byli zaopatrzeni we welocypedy, na którychby 
w istocie mogli pięknego poranku zawitać do Wiednia 
i zatrwożyć wesołych jego mieszkańców. Płonna to 
obawa!

Możemy więc bezpiecznie, przypatrzyć się obra- 
zow! Matejki, odwiedzić cyrk Renza, pójść do teatru 
itd... A więc w drogęl

tom Matejki stał się wypadkiem, jest przedmio­
tem rozmów, polemiki, artykułów... N 0 będę sie tu
rssLćb0 ‘?rym j"ż t?ic
niezawodnie mieisU zaitm^dZy któremi najznakomitsze 
niezawoame miejsce zajmuje recencya p. Stanisława Tar­
nowskiego drukowana w Przeglądzie Polskim 
Zresztą z małenn wyjątkami były8t? panegiryki i to 
nie zawsze zręczne. - Po raz pierwszy widziałem obraz 
Matejki w Krakowie. Jeżeli tam uderzyła mnie ta 
szalona gimnastyka pędzla, ten olśniewający kolorvt ta 
niesłychana brawura wykończenia, tutaj Ealetv’ te

JnhrnCZe •Sllnićj wystsłPiły Przy porównaniu z innemi 
obrazami a mianowicie z obrazem słynnego Henr Ma

śmi8rć »lii ujest może więcćj poezyj ta jednak przechodzi w ma 
nierg może mnićj real/zm - ale za to i S? Jawdy
? którTwiekm2 C7Mcejki. ŚCiąga tłU“y, I>ubllO2noś«,

. Której większa częśc, nie znając przedmiotu naavćA 
jedynie oko zewnętrzną stroną obrazu —- nie staraiac
NStiraTnRUIżeeweobyŚli’ z1adowalQ’]a. J'4i wcieleniem, 
maturalnie, że w obec podobnego dzieła sztuki nie mogły 
milczeć dzienniki. Wszystkie tćż bez wyjątku wydały 
swój .sąci. Recenzye te dadzą się podzielić na " dwie 
części, jedne prawdziwie poważne i sumienne, drugie 
nie zasługujące nawet na nazwę krytyki.

przyj'.ciel i kolega, Libelt, chcąc zwrócić uwagę rządu na tłóma- 
czow powiatowych. Poseł ten, niestety, nie mnie tu być dziś o- 
hecnym i dla tego widzę się spowodowanym jego zastąpić. Poło­
żenie rzeczy jest następujące : przy podwyższeniu pensyi przed 
dwoma laty w ilości 600,000 talarów pominięto tłómaczów po- 
wiatowych. Przyjaciel mój zwrócił w roku zeszłym uwagę rządu 
na to że wprawdzie w roku zeszłym pozycyą tę: podwyższono, 
lecz tylko o 200 talarów. Tłómaczów powiatowych jest 26; je­
żeliby zatóm owę kwotę 200 talarów rozdzielono na owych 26 
tłómaczów, toby na każdego mało co, albo nic nie wypadło, i ja­
sną jest rzeczą, że pensya urzędników tfej kategoryi właściwie 
podwyższoną nie została, ponieważ tylko niektórzy coś z tego do­
stali. Pan komisarz rządowy oświadczył też po prostu: „Przy­
znać muszę, że nie wszystkich tłómaczów powiatowych pensye 
podwyższyć było można“, i dodał: „rząd bynajmniej nie jest od 
tego, ażeby tam, gdzie się okaże potrzeba, na przyszłość podwyż­
szenie proponować? Przyrzeczenie to w tym roku się nie speł­
niło. Ponieważ tytuł ten budżetu do władz radzców ziemiańskich 
się odnosi i podwyższenia te rzeczywiście dotyczą urzędów radz­
ców ziemiańskich, bo na podwyższenie pensyi radzców ziemiań­
skich przeznaczono 20,000 talarów, na wynagrodzenie za repre- 
zentacyą tychże w służbie 31,970 talarów, na woźnych powiato­
wych 16,300 talarów, to kwota 200 talarów jednakże za niska się 
wydaje. Nie zawiszczę ani landratom ani woźnym powiatowym, 
przeciwnie każdemu życzę, żeby mu pensyą podwyższono, lecz 
pragnę również, ażeby przytem i tłómacze powiatowi gorzój nie 
wyszli, ponieważ w nowszym czasie prawie urzędnikom wszystkich 
kategoryi, począwszy od ministra do woźnego powiatowego dochód 
powiększono; ponieważ urząd tłómacza powiatowego nie jest nie- 
znaczącym, gdyż często administracya powiatu dla radzcy zie­
miańskiego, jeżeli nie umożebnioną, to przynajmuiój bardzo utru- 
dnionąby była bez dokładnego tłówacza; ponieważ równie ważną 
jest rzeczą pozyskać na urzędy te wykształceńsze osoby, co już 
przy obradach nad podwyższeniem pensyi tłómaczów sądowych 
przyznano; ponieważ pensya rzeczywiście jestó za niską w poró­
wnaniu z ich zatrudnieniem — używani są opli bowiem i do prac 
biurowych i do zastępstw, na przykład do zastępowania sekreta­
rza powiatowego; ponieważ nareszcie. 200 talarów jest jak kropla 
wody w morzu, jak to udowadnia? okoliczność, że jeden z tłó­
maczów powiatowych, który prżyjiiretnióni urzędowaniu 39 lat 
jako tłómacz zatrudniony był, nic z lego nie otrzymał, podczas 
kiedy woźny powiatowy w pensyi podwyższony został i 300 tala­
rów rocznie pebiera, mniemam, że lubo czasami urząd ten spra­
wowany bywa, jako urząd poboczny, -iż jest konieczną podwyż­
szenie tój pozycyi na przyszłość. Przy ustanowieniu tego etatu 
może niedobór się przyczynił, że po tym względem niczego nie 
uczyniono Z powodu tego nie chcę stawiać osobnego wniosku, 
sądzę atoli, że czynię obowiązkom moim zadość, zwracając uwagę 
królewskiego rządu i na tę pozycyą, a ponieważ obecnie nowego 
mamy ministra skarbu, który zdaje się chcieć uwzględniać bar- 

"dzićj pojedynczych nrzędóy stósułiki, przeto możebnem być może, 
że królewski rząd i dla tej pozycyi wyjedna na rok przyszły co 
jest potrzebnóm.

Na to odpowiedział komisarz rządowy tajny radzca 
rejencyjny Lebbin:

Pozwalam sobie memu preopinautowi odpowiedzieć, że rze- 
umiarem rsądu było i pensye tłómaczów powiatowych 

w najbliższym etacie podwyższyć, lecz że zamiar ten ze względu
na położenie finansowe kraju trzeba było odroczyć.

Na posiedzeniu dwudziestym ósmśm z dnia 26 li­
stopada zabrał przy tytule 20, dotyczącym żandarmeryi, 
głos poseł Dunek er i w te odezwał się słowa:

‘MZnntyi"ilea ż%da rrłd tą rażą pod-
Wylk n ? ’i10 1 ®pterającój aię najj tem, że zatrudnio­
nych dotychczas prowizorycznie w prowincyi poznańskiej 69 żan­
darmów umieszczono na etacie. Jestem poniekąd wątpliwym. 

ai§ z?.odz,<i na podwyżkę i to z dwóch głównie powodów:
J6J ““‘’‘ywowania na stronnicy 77. Czytamy tamże: że

cznymiTlowodi-Pon,ocnicxy żandarmi stali się konie- 
w Poznaniu i JBydgo-

wet, że ani tam ani w kraju sąsiednim nie p ■tacyach politycznych, to umoiyiowanie to, z stóaMkó^n^hty" 
cznych przynajmniej nie zdaje mi się bynajmniej być u^sadnin' 
nfem Z drugiej strony jestem wątpliwym, panowie,czy Z mam 
w ogóle oświadczyć za podwyższeniem etatu żandarmeLi,
Waz i we względzie takowego przez lat wiele a na ostatku iesz- 
eze w roku minionym przyjęła izba przy obradach nad sprawo- 
zdaniem z przekroczeń etatu rezolucye tej treści: „wzywa sie 
rząd stanu, aby na najbliższój sesyi przedłożył sejmowi projekt 
zmienionej organizacji żandarmeryi, w którymby mianowicie pen- 
gyonowanie żandarmów przekazano ministrowi spraw wewnę­
trznych. Mimo ponowne to wezwanie izby nie przedłożył rząd 
dotąd podobnego projektu a nawet zdaje się, że niejma już wcale 
skłonności do przedsięwzięcia jakiejkolwiek reorganizacyi. A je­
dnak objawili łachowi mianowicie mówcy z drugiej strony izby — 
szczegółowo przypominam posła Bonina i zmarłego posła Stayen- i 
hagena — najżywsze i ważne wątpliwości przeciw całej wojsko- ‘ 
wej organizacji żandarmeryi, jaka istnieje obecnie. i

Nazywają one obraz Matejki, ein Paradesttiek 
o kilkunastu łokciach kwadratowych, prymas Uchański 
Wyiwedług nich, jakby sobie paznogcie obcinał, 
a ks. Albrecht, podobny da studenta, który prosi nau­
czyciela o pozwolenie wyjścia. Przyznać jednak trzeba, 
te tego rodzaju krytyki, których małe podałem próbki i 
są w mniejszości. Większość dzienników krytykuj
WAP°nÓbiPrzyiZW0ity’ ,nawet umiejętny, jak można się 
było przekonać z artykułu Nowćj Pressy, przetłóma-
Fe°letoni8HitraAU’pktÓreg0 dla,te8° nie będę powtarzać. 
Feletonista starćj Pressy kończy recenzją temi słowy: 
Gdybym był Polakiem, unosiłbym się nad obrazem Ma- 
ihwale~. be<liiC N,emcem’ musze poprzestać na po-

Szlachetny był to głos, który żądał, aby Unia do- 
rostała w kraju. Nic jakoś o tóm nie słychać. Obraz 
na r nwL« Z16^ pa gr?nicS. i straconym zostanie dla 
a i« niom iSZ^\ ^rzynaJmnićj w publicznój galęryi bg- 

i?8 i- ^asno^C1^ ogółu, w prywatnym zbiorze 
własnością tylko jednostki. I dla tego życzeniem każ­
dego olaka powinno być, aby pozostał między swymi, 
z drugiej jednak strony chwilowe jego wystawy za gra­
nicą, powinny nas cieszyć i w pewną dumę wprowadzać.
Bo przynajmniój obok całego szeregu najfałszywszych 
kroków politycznych możemy się pochlubić potężnym 
utworem sztuki, będącym wspaniałćm zatwierdzeniem 
naszej duchowćj żywotności. Patrząc sie na obraz Ma­
tejki, przedstawiający tak szczytny i jedyny w dziejach 
ludzkości moment, przyszło mi na myśl, że lepszy 
z mego reprezentant naszego narodu, niż niejedna kłó­
cąca się między, sobą delegacya! Wartoby, aby ktoś 
urządził tu cboć częściową wystawę dzieł nieodżałowa­
nego Grottgera. Jest to artysta nadzwyczaj w Wiedniu 
popularny. Tj każdego fotografa, w każdym artystycz­
nym składzie wiszą fotografie, staloryty, ba na' et kopa 
obrazów Grottgera!

Nie lubię wielkich skoków, dla tego tćż od sztuki 
malarskiej przechodzę do sztuk konnych, d< cyrku

Środa, 8 grudnia I86â.
Przedpłata kwartale,

wynosi w Posnania 2 tal, 15 ggr., er ut-- iK-ehi 
»kićj 3 tał. 1 sgr. » fon:, w AuBtryi « eniJ 
wNiemcs-ich 3 tal. 21 spr. 3 fen., w FraMyi 
vr Anglii 1 f. ezt., w Szwecyi 6 tal. Id s^r. w 
4 tsl 2 sgr., we Włoszech 28 Ir., w Rzymie 
w S^waioarri 25 fr., w Belgii IG !rtf w Tv.rcvi

w Ameryce 8 Jol,
Pra-dpłsł» i egł&iieaia 
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Wątpliwości te zasadzają się mianowicie na dwóch’’powodach, 
raz że służbowe stanowisko żandarmów zaiste nie zyskuje na 
akuratności w pełnieniu obowiązków służby przez to, że dwom 
niejako poddanymi są wydziałom; a potóm przez to, że w wojskowo 
przeważnie uorganizowanóm ciele, które nie podlega nawet są­
dom cywilnym i nie składa także jak inni cywilni urzędnicy wła­
dzy wykonawczój przysięgi na konstytucyą. publiczność nie ma 
dostatecznych gwarancji pod względem rachowania praw swoich.

Dalsze zaś wątpliwości, jakie izba objawiła przeciw istnieją- 
cći teraz wojskowój organizacyi, opierają się głównie na finafeso- 
wój stronie tej instytucji, na wzrastającym coraz egromniój fun­
duszu do emerytur potrzebnym, który w obecnym etacie podany 
jest na 237,187 tal. Ponownie wyprowadzono ztąd wniosek, że 
dla tego właśnie, iż minister spraw wewnętrznych,’ któremu po­
dlegają żandarmi we względzie cywilnym, nic z przyjęciem ich 

• dzJnjen'ar minister wojny czyli obecnie Związek półno-
„Aw"n-łeinlełki P°niek0żandarmów, by przez przyjęcie ofice­
rów itd. ułatwić funduszowi emerytalnemu wypłaty, które właści­
wie są rzeczą Związku północno-niemieciego; wyznaczając przez 
to oficerom, którymby należało inaczej dać emeryturo, stanowi­
ska w żandarmeryi, już to, że we względzie wyboru.' ludzi" nie 
przekazują się żandarmeryi tak silni lud.ie, jakby to miało może 
miejsce, gdyby jedynie ministrowi spraw wewnętrznych iub 
władzy innej cywilnój przysługiwał wybów żandarmów.

, 9W,OŻ, wątpliwości, panowie, i jak sądzę, bardzo ważne wąt- 
pliwosci, które za lat dawniejszych a na ostatku jeszcze w prze­
szłym roku izba.objawiła. Z mój strony nie pozwolę sobie po­
nowić owych wniosków, ponieważ mało jest widoków, abyścia 
usłuchali głosu mego-; lecz zdawało mi się być obowiązkiem moim 
jako komisarza izby, abym zwrócił przynajmniej uwagę na stano­
wisko, jakie izba zajęła w latach dawniejszych. Jak rze- 
kłem, pozostawiam ja izbie do woli, czy chce takowe zajmować 
i nadal lub opuścić je, uchwalając bez potrącenia żądaną na żan- 
darmeryą kwotę, choć nie uwzględniono życzeń izby co do inne;
organizacyi tego korpusu.

Na przemowę tę odezwał się komisarz rządowy, 
tajny nadradzca rejencyjny Kehler w te słowa:

Żandarmi w prowincyi poznańskiej, o których etat chodzi 
obecnie, istnieją w prowincyi już od mniej więcej 6 lat. Odtąd 
dała się potrzebajichjuczuwać rok rocznie a rząd doszedł do prze­
konania, że do trw.łego zatrzymania nie ma potrzeby nające\ 
eądzę, panowie, że kwestya ta potrzeby nie stoi sama przez sie 
w związku z ogólną kwestyą organizacyi żandarmeryi W da­
wniejszych latach przedstawiono obszernie powody, dla których 
żandarmów pomocniczych uważano w prowincyi poznańskie; za 
koniecznych. Są niemi naturalnie polityczne stósuuki tak ‘pro­
wincyi poznańskiój jak kraju sąsiedniego. Zwracano uwagę na 
to, że w prowincyi poznańskiój żandarmi jedynymi są urzę „nika- 
mi wykonawczymi, jakich komisarze obwodowi i żandarmi maja 
do dyspozycyi. Dalej zwracano na to uwagę, że liczba żandar­
mów w prowincyi poznańskiej w połączeniu nawet z tymi żandar- 
mauiiipomocniczymi niejesto stósunkowo wielką, na jednego żandar­
ma przypada obwód dwóch prawie mil kwadratowych ajeleżiobwód 
żandarma jest za wielkim, nie może w iadeu sposób wiedzieć o tem 
ce się w jego obwodzie dzieje. Z rokiem ostatnim przybiła jeszcze’ 
nowa przyczyna tj. zniesienie konwencyi kartelowej’ z Ro«va 
która, jak wiadomo, ustała z 2 październikiem r. b. "Rząd pros! 
przeto, abyście koszta te uchwalili stanowcze, które nie wch - 
dzą do etatu jako nowe lecz przeniesione zostały z funduszu dla 
celów policyjnych, z których żandarmi ci pomocniczy doi id bvli 
płaceni..- We względzie ogólnej kwestyi reorganizacyjni żan- 
darmeryi me mógł rząd przyjąć uchwał izby z dnia 5 marca rb 
bo jest zdania ie wojskowa organizacja żandarmerii okazała 
się dotąd jako doskonała i że instytucyą tę utrzymać należy 
Wszystkie owe skutki, których poseł p. Duncker przyobiecuje 
sobie po przejściu powoływania i emerytowania na ministeryum 
spraw wewnętrznych, nie nastąpią, chociażby ministerstwo spraw 
wewnętrznych objęło powoływanie. Emerytowanie żandarmów 
zalezy obecnie już od p. ministra spraw wewnętrznych, nastenuie 
ono na wniosek szefa żandarmeryi lecz tylko za zgodnem świa­
dectwem odnośnego landrata, lekarza i przełożonych wojskowych- 
dopiero gdy. ci trzój się zgadzają, rozporządza sie emerytowanie^ 
Jeżeli p. minister spraw wewnętrznych ma objąć powoływani 
me może w żaden sposób większej dołożyć staranności w wybo­
rze osób, jaka obecnie ma miejsce. Żandarmi wybierają sie z pod­
oficerów armii, którzy w ogóle 9 Jat służyli; wstęnują oni do 
żandarmeryi w najlepszych swych latach; musza składać egzamin 
dla okazania naukowego uzdolnienia, ciało ich rewiduje sie do­
kładnie a przy powoływaniu zaświadcza za 'każdą rażą lekarz
że żandarmi silnego są ciała. Z innych materiałów i minister 
spraw wewnętrznych nie mógłby brać żandarmów. We wr-de 
dzie emerytowania oficerów nadmienić muszę, że pan minister 
wo;ny bynajmniej me stara się przez powoływanie oficerów do 
żandarmeryi ulżyć funduszowi emerytalnemu związku północno- 
memieckiego na koszt funduszu emerytalnego żandarmeryi Przv 
powołaniu oficera, które sam Najjaśniejszy Par, rozporządzi 
uważa się na to, aby oficer odnośny, lubo może nie zupełni! już 
zdatny do służby wojennój, był jednakże fizycznie zupełnie sil“ 
nym a potem wynika z ogólnych zasad naszego całego prawo- 
dawstwą emerytalnego, że, gdy oficer powołuje się do żandarme-

Renza, który ogromném cieszy się powodzeniem. Pu­
bliczność uczęszczająca do cyrku składa się mianowicie 
z dwóch warstw, które jakkolwiek w hierarchii socyalnéj 
wręcz przeciwne zajmują stanowiska, w praktyce nieraz 
się do siebie zbliżają.

Złota wiedeńska młodzież i le demi monde naj­
liczniejszego dostarczają kontyngen3u. Pierwsi przy­
chodzą, bo nie mają nic lepszego do roboty, dla nieb 
Burg jest za poważnym, muzyka w operze zanadto cię­
żką, imię Offenbacha nie zawsze na afiszu. Do Klubu 
za wcześnie. Renz wigc jedyną ucieczką przed nudami. 
Druga część publiczności przychodzi dla zarobku, aby 
być widzianą. Tym sposobem panuje między publiczno­
ścią zupełna harmonia. Tout comme chez nous. 
Pamiętam, gdy do Krakowa zawitał cyrk Wiittemana 
obydwa te nasze światy en miniature dawały sobie 
rendez-vous na tak neutralném miejscu... Wyrzekłszy 
słówko o. publiczności, wypada i o samym cyrku coś 
powiedzieć. Nie żądajcie jednak ani długiego, ani wy­
czerpującego sprawozdania, nie będąc bowiem hipolo- 
gjem, zostawiam zdolniejszemu pióru określenie nadzwy- 
czajnój zręczności akrobatów, koziołków i dowcipów 
klownów, pojętności i posłuszeństwa doskonale wy­
tresowanych koni itd.

Teatra rozpoczęły swoje zimowe kampanie. W Burgu 
przygotowują ki ka nowych sztuk, między któremi nowy 
dramat Scheuterta p. n. „1683“ pierwszy ujrzy świa­
tło gazowe. Ań der Wien odegrano przed kilkoma 
dniami dramat Feuilleta Julię. Karltheater od­
nawia possy przeżyte Nestroya, oczekując przy-y«;:« 
Offenbacha, który osobiście ma kierować probe,nij ¿.,¡9 
retki Vert-Vert.

Ważnćm zdarzeniem na koryzonci 
o którym nie wolno przemilczeć kronikarzowi

eati
jest

dwuiestąpienie w Burgu p. Józefa Wagnera po 
ciężkiśj chorobie. Wagner grywał role bohat cr ów 
tek jego dotkliwie czuć się dawał miło o Kom 
Z tóm większą tćż radością przyjęli wiadomość
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ryi, i ostatnia władzi przejąć musi jego emeryturę późniejszą 
t policzeniem tój służby, jaką pełnił dawntój w wojsku liniowóm.

Na tónffe samóm posiedzeniu przy tytule 36, doty­
czącym pokrycia kosztów za wydawanie dżieńhików 
urzędowych i z niemi połączonych ogłoszeń publicznych, 
zabrał głos poseł polski pan Czar liński i przemówił 
jak następuje:

Panowie, pozwólcie mi w kilku słowach przypomnieć wam 
sprawę, która dla mnie i dla moich przyjaciół, jako też dla lu­
dności, którą tu mamy zaszczyt reprezentować, wielkiej jest wagi. 
Szanowny mój przyjaciel, poseł Thokarski, udawał się w osta­
tniej sesyi po kilsa razy z prośbą do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, ażeby dzienniki urzędowe i z niemi połączone publiczne 
ogłoszenia w obwodach rejencyjnych gdańskim i kwidzyńskim 
obok języka niemieckiego i w języku polskim były drukowane. 
W duchu tym wspomniany poseł złożył u laski marszałkowski 
na posiedzeniu z dnia 9 grudnia roku zeszłego wniosek, który 
z poprawką posła Twestena następujące otrzymał brzmienie: 
„Zawezwać królewski rząd, ażeby w etacie na rok 1870 wyzna­
czył sumę wystarczającą, iżby w obwodach rejencyjnych gda - 
skim i kwidzyńskim dla miejscowości, w których znaczna część 
ludności po polsku mówi, dzienniki urzędowe i z niemi połączono 
obwieszczenia drukowane były w niemieckim i polskim języku.“ 
Wniosek wnioskodawcy różni sig od poprawki tem, że pierwszy 
w ogólnych zawarty jest wyrazach i żąda, ażeby w równej czę­
ści dla obydwóch obwodów rejencyjnych dzienniki urzędowe i pu­
bliczne ogłoszenia w polskim języku były drukowane, podczas kiedy 
drugi ogranicza sig na tern, iżby dzienniki urzędowe tylko dla tych 
miejscowości były z polskim tekstem odbijane, w których tego oczy­
wista zachodzi potrzeba. Tak połączony wniosek przyjęty został na 
posiedzeniu w dniu 14 stycznia bieżącego roku, rząd królewski 
a tuli go nie uwzględnił; a to nas wcale nie pociesza. Panowie! 
nie może być nioiein zadaniem uzasadniać tu wniosku, który już 
raz w izbie przyjęty został; uczynił to już bowiem dostatecznie 
i w całej zupełności wnioskodawca sam w roku zeszłym, jak to 
przyjęcie jego wniosku udowodnią. Właściwie nie mam tu nic
nowego do dodania, chcialbym jedynie wskazać na potrzebę—na 
konieczność zadośćuczynienia temu wnioskowi.

Jeżeli pan poseł Lesse świeżo w swej mowie bardzo słu­
sznie nadmienił, iż ustanowienie dobrych polskich tłómaczy 
w Zachodnich Prusach potrzebą jest, ponieważ leży to w intere­
sie ziem przez ludność polską zamieszkałych, a ja dodaję, ponie­
waż urzędnicy są dla narodu a nie naród dla urzędników, to też 
sądzę, panowie, iż zaprzeczyć nikt nie jest w stanie, że dzienniki 
urzędowe i z niemi połączone ogłoszenia publiczno dii ludności 
polskiej w języku polskim drukowane być powinny. Bo jak 
wielka część Polaków sędziego niemieckiego nie rozumie i przez 
złe i niedostateczne tłómaczenie niesprawiedliwie bywa skazywa­
na, tak samo ludność ta ponosi n'eraz szkodę przez to, jeżeli 
rozkazów, rozporządzeń i obwieszczeń władz, doniesień prywa­
tnych itd. nie rozumie. Niepodobna, panowie, żebyście potrzeby 
tej nie uznali; przeciwnie są ¡zę, iż wszyscy podzielaoie moje zda­
nie, przynajmniej każdy, _ kto bezstronnie na rzecz tę się zapa­
truje. Nie chcę odpowiadać na orzeczenia, jakio owa strona 
izby (prawica) w roku zeszłym przy rozprawa h nad tym przed­
miotem wypowiedziała, do niczegoby to bowiem nie doprowa­
dziło. Nie mam też równie zamiaru postawienia nowego wnio­
sku, gdyż ten spowodowałby nowe rozprawy i nową dyskusyą, 
a nie obciąłbym, żeby w wysokiej izbie, która, i tak w tej sesyi 
tyle kwestyi ma do załatwienia, pracy przysparzać.

Za poszkodowania, jakie wynikły z nieuwzględnienia uchwały 
wysokiej tej izby dla moralnych i materyalnych interesów pol­
skiej ludności w Prusach Zachodnich, nikogo innego nie robię 
odpowiedzialnym, jak rząd królewski, w obec którego jeszcze raz 
wynurzam życzenie, iżby zęchciał uchwałę wysokiej izby wy­
konać.

Na mowę szanownego naszego posła odpowiedział 
komisarz rządowy, tajny wyższy radzca rejencyjny pan 
Wulfshein, a broniąc rządu, oświadczył, że tenże je­
dynie dla tego nie wykonał uchwały, w roku zeszłym 
zapadłój w izbie poselskiój, ponieważ miejscowe władze 
zaopiniowały, iż potrzeba ogłaszania obwieszczeń w dzien­
nikach urzędowych w języku polskim w pomienionych 
obwodach rejencyjnych nie jest konieczną. Odpowiedź 
komisarza rządowego podaliśmy obszerniój w No. 274 
naszego pisma.

Wiadósnóńoi unsęlówe.
Rzecznik i notaryusz Winkler w Sycowie przeniesiony został 

w tymże samym charakterze do sądu powiatowego w J tworze.

h oreKocndsneya Dziennika Pean.
SŁraSiów, 4 grudnia.

(k) Jeżeli wszystkie oznaki nie mylą, jeżeli, co się 
czasem w polityce zdarza, jakiś wyjątkowy wypadek nie 
zmieni położenia rzeczy, żdaje się, że nadchodzi osta­
tnia godzina dla centralizmu austryackiego, i że cala 
owa era fałszywego, bo jednostronnego liberalizmu wkrótce 
do historyi należeć będzie. Nie myślę tu oznak tych 
i 'symptoomtów wyliczać nawet, bo ich codzień więcój 
czytelnikom waszym w właściwych działach podajecie, 
eheiałbym tylko słów kilka powiedzieć o ważności nie­
zmiernej, jaką mieć będzie ta chwila wielkiego prze­
wrotu. Ważność ta będzie podwójną dla nas, a delega- 
cya powinna mieć na względzie nietylko interes Gali­
cy!, ale Polski całśj, która potrzebuje silnój i potgżnój 
Austryi.

Nie można zaprzeczyć, że położenie świetne i pra­
wie roz-trzygające, w jakióm, wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa okoliczności postawią naszę delegacyą, bę­
dzie zarazem pełnćm trudności i pokus potężnych. Sła-

wyzdrowieniu i wystąpieniu w roli Wilhelma Telli. 
Teatr był p; zapełniony a za ukazaniem się Telia, 
grad bukietów i wieńców posypał się na scenę przy od- j 
głosie szalonych oklasków, które powtarzały się po ka­
żdój i cenie, po każdym akcie. Dyrekcya nie chcąc sta- i 
nąć w sprzeczności z uczuciami puhii zności, odstąpiła > 
wyjątkowo ód prawa i pozwoliła panu W. ukazać się na ’ 
scenie i osobiście podziękować za oznaki sympatyi. 
Według statutów bowiem ułożonych jeszcze przez Jó­
zefa ligo, nie wolno jest aktorowi wychódzić na scenę 
po skończeniu aktu. Prawo podobne ma swoje dobre 
i złe strony. I tak aktor nie gra dla zyskania okla­
sków ale dla sztuki, nie wyradzają sig pewne sympa- 
tye, które nieraz mierną grę przenoszą nad grę pra­
wdziwie dobrą. Za to łączność, która powinna istnieć 
między publicznością a artystami, ustaje pomału i nie­
raz przechodzi w obojętność. Nie widziałem Wagnera 
przed chorobą, muszę więc poprzestać na zdaniu cu- 
dzóm. Wszyscy przyznają mu wielką siłę tragiczną, 
dużo ognia i zapału, i głos silny i dźwięczny. Obecnie 
wystąpił po chorobie, która musiała pozostawić ślady 
i nadwerężyć jego organizm.

Zapewne pozostały wewnętrzne przymioty, pojęcie 
roli, wgłębianie się w myśl autora (co szezególnićj wi­
dać w roli Hamleta) itp., nawet niektóre zewnętrzne 
zalety, jak piękna postawa i szlachetne ruchy, ale głos 
wicie ucierpiał, ten niegdyś metaliczny organ stracił po 
części swą siłę i moc, stał s ę suchym, niezdolnym do 
wypow edzenia silnych uczuć i namiętności. Czy to na­
dal pozostanie, nie można jeszcze wj rokować. Może to 
tylko zabytek słabości, który ustąpi z czasem.

Miałem pomówić o sztuce Feuilleta: Julii, uprzedził i 
mnie jednak mój krakowski kolega A, Z. Przedstawię- j 
n;e Julii wypadło niefortunnie. Nic w tóm dziwnego. 
Artyści przyzwyczajeni śpiewać i śmiać się przy lekkiej « 
Offenba ba muzyce, nie mogli znaleść odpowiedniego 
tonu, jakiego wymaga sztuka Feuilleta, tego wykwin-

' -■--■■o U'—’o. Jedynie niezaprzeczony

wny ów artykuł Morawskićj Gazety, przypisywany 
Giskrze, ¡i któryśeie w całości podali, daje niezmiernie 
wiele, do myślenia. Chcą Galicyi ofiarować wszystko, 
więcój nawet niż rezolucya wymaga, i tym kosztem 
mieć wolne ręce do śmiertelnój walki z resztą Słowiań­
szczyzny, któraby w takim razie była w mniejszości. 
Otrzymać dla Galicyi samorząd, autonomią, swobodę 
rozwijania się narodowego, prawie niepodległość zupełną, 
cóż to za obraz mamiący! Nie potrzeba być utylitary- 
stą na galicyjskie kopyto, żeby oszaleć trochę w obec 
niespodziewanego szczęścia takiego. Ileż to znaleść mo­
żna wybornych argumentów, ile pozornie prawdziwych 
sofizmatów, by usprawiedliwić konieczność kupienia so­
bie swobód kosztem innych!

A jednak, Boże broń nas od takiego kompromisu, 
i od zwycięstwa tak drogo kupionego, że byłoby ono 
gorsze od najcięższćj klęski. Najprzód, dopóki w reszcie 
Przedlitawii panować będzie system niemiecko-centrali- 
styczuy, wszystkie zdobycze Galicyi będą tylko fikcyjne. 
Uporawszy się z tamtymi, na nowo wezmą się do nas bo 
to już taki zwyczaj niemiecki.

, Powtóte, takiótn oddaniem Czechów na łup cen- 
tralistom do reszty zerwiemy węzły łączące nas z nimi, ■ 
i po raz wtóry, ale z daleko gorszemi skutkami po­
pchniemy ich na nową wystawę etnograficzną. A niech 
sobie p. Zięmiałkowski co chce mówi, niech p. Lam co 
chce pisze, nie mniój pewną jest rzeczą, że tylko Pol­
ska, ále Polska wierna swćj rnisyi, może świat zbawić 
od panmoskwicyzmu. Polska tylko jedna, ta, jak zawsze, 
wieczna antiteza Moskwy, może zgromadzić około siebie 
bratnie plemiona słowiańskie i ustrzedz je od wpływu Mon­
gołów. To jej zadanie na dzisiaj, jój racya bytu i ją ra­
tunek. Wszelkie zejście z tój drogi jest początkiem 
samobójstwa, i żadne chwilowe korzyści straty íakiéj 
nie okupią. Obowiązkiem jest więc naszym, obowiąz­
kiem Galicyi przędewszystkićm, zawsze i wszędzie czyn­
nie, jasno i otwarcie stawać w obronie Słowian austry- 
ackicb i raczój wszystko poświęcić, ak zyskać coś ich 
kosztem. A niech nikt nie twierdzi, że to polityka 
sentymentalna Przeciwnie, najutylitarniejszą jest ona 
z utylitarnych i prawdziwie polską,. Bo nareszcie kto 
jest praktyczniejszym ? Czy ten co korzec zb ża sprze 
daje i chowa do kieszeni pieniądze, a ziemię zostawia 
zarosłą chwastami, czy ten co sieje, by za rok dziesięć 
korcy zeń zebrać?

Nareszcie poświęcenie Czechów przyniosłoby nam 
inną jeszcze pośrednią stratę. Nawet opuszczeni Sło­
wianie ąustryaccy nie dadzą się tak łatwo zjeść Niem 
com, owszem, opuszczenie takie przywiedzie ich do 
ostateczności. Ztąd cały szereg walk i sporów, ztąd, 
ciągła i coraz większa niemoc Austryi.

A my potrzebujemy Austryi silnej, silnój jak naj- 
prędzój. Moskwa się zbroi, buduje koleje, wzmacnia się 
co dzień, a Austrya co? Upada ciągle.

Te są względy, a względy zaprawdę tak potężne, 
że każdy z nich pojedyńezo wzięty wystarcza, które 
ustrzedz powinny delegacyą naszą od fałszywego kroku, 
dodać jój siły do odparcia pokus wszelkich.

Z radością donieść wam mogę, że oba tutejsze 
dzienniki zapatrywanie to podzielają i wychodząc z ró­
żnych punktów, właśnie w onegdajszych artykułach 
wstępnych dochodzą do jednego i tegoż samego wnio- 
sku, że nie godzi się przyjmować wyjątkowego stano­
wiska z poświęceniem Czechów — i że należy zgnieść 
stanowczo centralizm, skoro się pora zdarza po 'temu.

Jak się na tę kwestyą zapatrują delegaci? niewia­
domo. Mimo nawoływań Kraju nie słychać, żeby 
mieli zamiar zebrać i porozumieć się tak między sobą, ja.k 
z innemi znakomitościami gałicyjskiemi, przed otwarciem 
sesyi. Spotykałem jednak między delegatami takich, 
którzy wychodząc z zasady, że wyłączenie Galicyi z or­
ganizmu cislitawskiego organizm ten rozbije, że Czesi 
sami sobie radę z Niemcami dadzą, nie mają, jak się 
zda je, nic przeciwko przyjęciu dla Galicyi tego, co ofia­
rować.będą, zostawiając resztę na łaskę losu. Zle bę­
dzie, jeżeli polityka ta przeważy. Sądzić jednak wolno, 
że nieobecność w delegacyi p. Zieoilałkowskiego, tego 
upartego nieprzyjaciela wszelkich ze Słowianami porozu­
mień, na inne drogi popchnie reprezentantów Galicyi. 
Bądź co bądź, to pewna, że stanowisko tych ostatnich 
będzie w tym roku niesłychanie trudnóm, a odpowiedzial­
ność niezmierna.

Tu, zdaniem mojóm, miejsce dotknąć kwestyi wa- 
żcćj bardzo, a dotąd przez dziennikarstwo galicyjskie 
nieporuszonój jeszcze.

Chcę mówić o jawności, lub niejąwności obrad koła 
polskiego we Wiedniu. Jak wiadomo,, obrady koła tego 
były dotąd okryte do pewnego stopnia tajemnicą, a 
uchwały obowiązywały solidarnie. O solidarności "nie 
ma co mówić, jest ona koniecznością, ale ta solidarność 
właśnie wymaga jawności i to jawności dokładnój. Ina- 
czćj bowiem jakiż środek uniewinnienia się przed opinią 
ma człowiek, lub kilku ludzi, jeżeli przegłosowani wy­
stępować muszą wbrew przekonaniom swoim? Kraj po­
trzebuje i powinien znać swoich mężów politycznych, a

błyszczał jak zawsie, szczególniój jednak w akcie 3. 
W dwóch pierwszych g.a jój była bladą i niezrozu- 
mi-łą. W każdym razie wolę ją w kostiumie wielkiój 
k iężnój i śpiewającą „Schön ist mein Militär.“

Do nowój opery odbyła wjazd tryumfalny słynna 
Głitcka: Armida. Od roku 1808 nie była w Wie 
dniu dawaną. Dyrekcya więc, uważała za obowiązek 
wystawić wielkie dzieło jednego z twórców opery. Ar­
mida cieszy s;ę powodzeniem, które jednak zawdzięcza 
przepysznym dekoracyom i baletowi. Sama muzyka 
miała succès d’éstime. Dia współczesnój z Offen­
bachem gen er cy i muzyka Giücka jest niestrawnym po­
karmem. Na schyłku wieku XVIII: Glück, XIX: Of­
fenbach. Cóż usłyszy wiek XX?

Przed mieMącem umarł w Rzymie niemiecki malarz 
Overbeck. Był to malarz religijny w całóm tego 
s owa znaczeniu. Z urodzenia protestant, przyjął nastę­
pnie religią katolicką i przeniósł się do Rzymu, gdzie 
całe prawie przepędził życie.

Atelier jego odznaczało się surowóm pojedyńczóm 
Urządzeniem, to obok artysty był ascetą. Przebija się 
to w jego utworach, noszących na sobie piętno wiary 
i mistycyzmu. Obrazy Overbecka przypominają dzieła 
mistrzów 17 i 18 wjeku, nie posiadając jednak tój uj- 
mującój prostoty i szczerój naiwności. Nie uwzględnia­
jąc postępu, jaki uczyniła sztuka malarska, kopiował on 
z pewną affektacyą błędy artystów wspemnionój epoki. 
Obok tego ¡ osiadał ogromną erudycją i wprawną nader 
rękę.

Les extremes se touchent, Overbeck! Vogt! 
Znakomity ten mąż nauki bawi w Wiedniu. Miewa 
prelekcye o początkach rodzaju ludzkiego. Jak wia­
domo, profesor getfewski skłania się ku teoryi Darwina, 
iktóry twierdzi, że na czele naszego drzewa genealogi­
cznego winniśmy umieścić po prostu małpę. Otóż hu­
morystyczny dzienniczek Floh wyrysował postać Vogta,

jakże ich znać może, jeżeli pojedyńcze ich głosy giną 
stłumione większością? Każda władza, a tóm więcój z 
wyborów płynąca, będąca reprezentantem woli narodu, 
powinna być z opinią publiczną w ciągłym, związku, i 
czuc nad sobą nieustanną jój kontrolę. A jakżeż ten 
związek i ta kontrola istnieć może, jeżeli kraj dowia­
duje się tylko kontrabandą o dyskusyach i uchwałach 
koła i zwykle po spełnionym fakcie? Nie ulega kwe- 
styi, że nie jeden z delegatów byłby inaczćj postępował 
w poprzednich latach, gdyby był wiedział, że każde jego 
słowo idzie natychmiast pod sąd opinii narodu. Nare­
szcie smutne doświadczenie powinnoby skłonić przyszłe 
koło polskie do zarzucenia tego nagannego, nigdzie nie- 
praktykowanego, a nawet śmiesznego zwyczaju. Bo i 
cóż z tajemniczości owój wynikło? Najprzód korespon­
denci pism rozmaitych, mimo najlepszej chęci roznosili 
tysiące niedokładnych, czasem fałszywyeh faktów, a po- 
tótn posypały się broszury za i przeciw, o których pra­
wdziwości nikt się na prawdę przekonać nie może, bo 
wszystkie opierają się na gołosłownych twierdzeniach, 
na wspomnieniach mniój lub więcój wiernych, na chara­
kterze niewiadomych autorów.

Czyż nie godnićj, praktyczniój i pożyteczniej było­
by, w tój zwłaszcza tak ważuój sesyi znieść owę pół- 
tajemniczość, postarać się o stenografów, sekretarzom 
powierzyć icb pilnowanie, i takie wierne a dokładne 
sprawozdania rozsyłać dziennikom krajowym? Nie ułega 
kwestyi, że koszta stąd wynikłe dzienniki te chętnieby 
same pokryły. Korzyści takiego systemu są tak jasne, 
zwłaszcza po' tóm, com wyżćj powiedział, że wyliczać ich 
nie ma potrzeby. Słów tylko parę powiem na odparcie 
zarzutu, jaki stronnicy tajemniczości zwykle robią postę­
powaniu jawnemu.

„Niemcy się dowiedzą o sporach w kole i o uchwa- 
i łach jakie tam zapaduą.“ Ależ panowie! Przy całój 
i tajemnicy waszój ministerstwo wiedziało w parę godzin 
i o każdóm słowie wyrzeczonóm w kole, a dzienniki wie- 
| deńskie lepiói i dokładniej i prędzój były o obradach 
t waszych poinformowane, jak krajowe, tak było i tak 
| będzie zawsze. Rzadko, bardzo rzadko mogą się zdarzyć 
i dyskusye, które wymagać będą chwilowój tajemnicy. Je- 
( żeli możliwą jest tajemnica między 30 ludźmi, to na 
tabmneyPafi,ii ™oźua wyjątkowo zarządzić posiedzenia

A nie lepiójże jasno, śmiało, otwarcie i szczerze 
stanąć przed narodem, j k się okrywać płasźeźem peł­
nym dziur, przez które właśnie najbrzydsze rzeczy i 
zwykłe w najgorszóm przedstawiają się świetle?

Lwńw, 3 grudnia.
(T) Po nadzwyczajnóm ostatnióm wysileniu z po­

wodu wyborów i sesji sejmowćj zapanowała u nas ci­
sza w życiu politycznćin, zapanował spokój, jakiego da­
wno nie pamiętamy. Nasze towarzystwa polityczne 
ppzasypiały, towarzystwo demokratyczne wcale się nie 
zbiera, klub rezolncyonistów, przespawszy najważniejsze 
chwile podczas akcyi wyborczej i śejmówój, próbował 
obudzić się, ale daremnie, przebudzenie nie udało się. 
Nasi mężowie stanu także zawiesili chwilowo politykę 
na kołku. Smolka zajęty uorganizowaniem tu filii wie­
deńskiego banku centralnego, będąc członkiem rady ad- 
ministracyjnćj tegoż banku. Dr. Zięmiałkowski udał się 
do Wiednia, gdzie się właśnie odbywają posiedzenia 
najwyższego trybunału państwowego, którego były po­
seł lwowski jest członkiem. Książę Adam Sapieha wy­
stąpił z klubu rezolucyoniatów i odstąpił Kraj, zamie­
rzając także, jak widać, ua czas jakiś przynajmniój usu­
nąć się z widowni połityczrićj. Nawet dzienniki nasze 
polityczne zawiesiły Choć na cnwilg swo spory w kwe- 
styatb politycznych, które zeszły obecnie z porządku 
dziennego, prawdopodobnie na tak długo, póki się nie 
rozpoczną posiedzenia rady państwa. Kiedy sesya rady 
państwa zagajoną zostanie, nie wiadomo, jeszcze. Różne 
pod tym względem mamy doniesienia. Może jutro pod­
czas narady ministeryalnój w Tryeśeie pod przewodni­
ctwem cesarza zapadnie stanowcza w tym względzie 
uchwała. Wątpić, by w tym roku sesya reiebsratowa 
rozpoczęła się, raz ze względu na zbliżające się święta, 
podczas których sesya odroczonąby być musiała, więc 
ledwie kilka posiedzeń przed świętami odbytby się mo­
gło, a powtóre, że ze względu na sprawę dalmatyńską 
nie spieszno panom ministrom zwoływać parlamentu, w 
obec którego nieszczęsna ta, głównie z winy centra- 
lizacyjnego ministerstwa wywołana sprawa musiałaby 
przyjść pod obrady. (Wiadomo, że reichsrat powołany * 
na dzień 11 bm. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Także i kwe­
stya wyborów bezpośrednich, na którą w łonie mini­
sterstwa nie ma dotąd zgody, i kwestya mowy trono­
wej, co do którój dwojakie w gabinecie są projekfa (Ta- 
affe, Beiger, Potocki są w mniejszości), nie jest jesz® 
cze w samćm ministerstwie załatwioną. Byćby więc 
łatwo mogło, że termin zwołania rady państwa dopiero 
na styczeń naznaczony zostanie.

W przyszłym roku ma być w całój monarchii prze­
prowadzona konskrypeya ludności, na podstawie ustawy

wanego do rady państwa dr. Kurandę. Szczęśliwy to 
człowiek ten pan Kuranda. Nie ma dziennika humo­
rystycznego, któryby nie pisał o nim. Przypomina mi 
to poniekąd Dziennik Lwowski. Jego bête noire 
to pan Ba de ni. Wie on, ile szanowny poseł bierze 
koszul, kołnierz4yków w drogę, ile potrzebuje łokci su­
kna na ubranie i t. p. Widać, że Dz. Lw. jest w bliż- 
izój styczności z kamerdynerem pana hrabiego 1

I któż będzie śmiał twierdzić, ża w Galicyi niemi, 
dzienników dobrze poinformowanych. Dz. Lw. zada kłam 
temu.

Wracam jednak do Vogta i jego wykładów’, zasłu­
gujących ze wszech miar na uwagę. W przyszłym liście 
podam krótką ich treść.

Oprócz Matejki, Renza, Wagnera, Dalmaeyi, jest 
jeszcze jeden punkt, na który skierowaną jest uwaga 
Wiedeńczyków. Punktem tóm jest Wschód, a miano­
wicie otwarcie kanału Suezkiego. Jest to najświetniej­
sze zwycięstwo geniuszu ' nad egoistycznemi zabiegami 
i intrygami, rozumu nad fizycznemi i materyblnemi tru­
dnościami, woli nad wszelkiego rodzaju oporem.

A chcąc być sprawiedliwym, nie trzeba zapominaj 
i o tym ważnym czynniku, który się zowie kapitanem. 
Dziś niepodobna jeszcze ocenić należycie doniosłości ka­
nału Soezkiego co do polityczuój, ekonomicznój i handio- 
wój strony,bo z tych trzech stanowisk należy sig zapatrywać 
na to olbrzymie dzieło.

Nigdy, chyba za wojen krzyżowych, nie był Wschód 
miejscem zjazdu tylu głów koronowanych, ministrów, 
dyplomatów, dziennikarzy, artystów.

Jedną z wielkich korzyści, które odniesie świat 
cywilizowany, będą różne wschodnie mody, które zain­
auguruje cesarzowa Eugenia wróciwszy do Paryża. Pod­
czas gdy małżonka francuskiego Cezara unosiła się nad 
widokami czarodziejskiój krainy,tak pięknie przezLamartina 
opisanój, cesarzowa Austryi pędziła w Godollo z daleka 
od światowego gwaru życie sielankowe, hodując kwiaty, 
odhvwsian dabkie konno przejażdżki, własnoręcznie

rady państwa z 29 marca rb. Kroki przygotowawcz 
do przeprowadzenia tój ważnój czynności mają być już 
wkrotcę rozpoczęte. Dotąd zaliczano zwykle u nas ka­
żdego mieszkańca obrządku unickiego, bez względu na 
język, którym mówi, bezjwzględu na jego wyznanie wiary 
polityczne, do Rusinów, a mieszkańców o nazwiskach 
niemieckich do Niemców. Dziś będzie to już rzeczą 

j nie niożliwą, przynajmniój powinnoby być rzeczą nie 
( możliwą, a sprawiedliwy wynik konskrypcyi zawisł nie 
i tylko od urzędników, którzy konskrypcyą kierować będą 

ale i od rad miejskich, powiatowych, od burmistrzów,
naczelników gmin itd.

Z powodu przepełnienia szkół uaszych uczniami, 
poczęły grasować, mianowicie w gimnazyum polskióm, 
tak zwanóm Franciszka Józefa, choroby tak mocno, że 
musiano szkoły te zamknąć. Dopiero teraz po dwóch 
tygodniach rozpoezęto nauki na nowo. Nie wiem, czy 
jest gdzie młodzież szkólna tak fatalnie pomieszczona 
jak w tóm, zresztą najlepiój uorganizowanóm i najbar- 
dziój uczęszczanóm (900—1000 uczniów) gimnazyum. 
W małych niskich pokoikach mieści się po 60 do 80 
uczniów wraz z profesorem, w najniezdrowszójn oczy­
wiście powietrzu, w ciasnocie utrudniającój i uczenie .się 
i nauczanie. Choroby zaraźliwe muszą być' nhtbrainóm 
takiego stósunku następstwem. W Berlinie jest w 10 
gimnazyach a w 134 klasach 5058 uczniów, więc w 
przecięciu po 37 uczniów w klasie. U nas, jak powie­
działem, jest w jednśj klasie nieraz do 80 uczniów i 
jakie to klasy? pokoiki przeznaczone na prywatne mie­
szkania, bo o wystawieniu budynku osobnego, w któ- 
rymby wygodnie miało być gimnazyum to pomieszczone, 
myśli wprawdzie rada miejska i mówi o tóm ‘ częsta 
i dużo, ale nim to słowo stanie się ciałem, wnosząc ?. 
dotychczasowego trybu postępowania naszój reprezent s- 
cyi gminuój, dużo jeszcze wody upłynie. Sejm nasz 
także nic nie zrobił, by zapobiedz złemu i choć się 
szczerze sprawami oświaty zajmował, choć były proje­
kty, aby w sejm e przeprowadzić uchwałę pómdożenia 
liczby gimnazyów we Lwowie a przynajmniój sby prze­
obrazić mało uczęszczane gimnazyum niemieckie na pol­
skie, nic pod tym względem nie zrobiono.

Zbliża się Nowy Rok. Zwykle o tym czasie poja­
wiają się projekty i programy nowych pism, które z 
Nowym Rokiem powstać mają. Rok bieżący jest wy­
jątkowy, dotąd przynajmniój nie mamy prawie żadnych 
zapowiedzi nowych dzienników. Mówię prawie Żadnych, 
bo powstanie dwóch pism peryodycznych zapowiedziano, 
a to Flory, pisma ogrodownictwu i pomologii poświę­
conego, i Dzwonka, pisma dla ludu, które po półrocz- 
nój przerwie znowu powstanie. To zmartwychpowstanie 
zasłużonego Dzwonka serdecznie witamy i szczerze 
się nióui cieszymy. Dotychczasowy wydawca tego pi­
sma, p. Winiarz, który od lat 10 na wydawanie jego 
łożył, odstąpił je dotychczasowemu redaktorowi p. Sta­
nisławowi Nowińskiemu, znanemu w piśmiennictwie pod 
pseudonimem „Krakowczyka.“ Nowyjjwydawca, pozawię- 
zywawszy stósunki z wszystkimi znakomitszymi praco­
wnikami na tój niwie piśmiennictwa naszego, rozpoczyna 
z Nowym rokiem na nowo wydawnictwo Dzwonka, 
który i w W. Księstwie i w Prusach z najlepszój jest 
znany strony. Dzwonek, który nie jest przeznaczony 
wyłącznie dla ludu wiejskiego, lecz dla ludu w ogólno­
ści, będzie wychodzić j k dotąd w tym samym kierunku 
a nawet formacie, z tą tylko różnicą, żę liędą dodawane 
drzeworyty. Zbytecznóm byłoby4 w piśmie wasżóm, któ­
rzy nierównie więcój od nas dla oświaty ludu ’robiliście 
l zrobiliście, rozwodzić się nad potrzebą takiego piśtea 
lub je opiece Wielkopolan polecać. Nadmienię tu tylko^ 
że p. Nowiński, który w 4 tomach Dzwonka i w li­
cznych pisemkach dla ludu — że tu wspomnę o wyda- 
nój w roku bieżącym powiastce „Szymon z'Zatfjśi&‘- - 
złożył dowody, że umie przemawiać dó ifida, któnr 
szczerze kocha, nie będzie szczędził pracy i trudów, by 
odpowiedzieć nie łatwym swym w obec tego ludu obo­
wiązkom i uczynić użyteęznćm to pisemko, kt,óre, daj 
Boże, aby w każdój znalazło się chacie, w każdym war­
sztacie. ' ¡ran . .

S iPetershsjrga, 29 listopada.
....... Oficjaliści tutejsi w najzupełniejszym kom

■ plecie, — nawet caryca, mimo skołatanego zdrowia';, już 
powróciła. W ogóle jednak wielcy .tutejszego świata 
niedomagają. O zdrowiu cara od czdsu do czasu cho­
dzą uiepokojące wieści. Naturalnie, prócz mus, których 
zwykle wszelka zmiana niepokoi, to głównie niepoko­
jom tym oddają się tylko ci, którzy dziś stoią obok 
tronu, a po śmierci cara niemają nadziei stać na tvch 
samych miejscach, bo, jak wiadomo, carewicźa, nasbęh 
pcę tronu, inni otaczają ludzie i innym on ulega wpU- 
wom. Niepokoje te istótnie są słb^żnej bó cokójwiśk- 
bądźby nastąpiło, to wszystko' jedynie ograniczy się 
na zmianie osób, systemat zaś „pozostanie zawsze ton 
sam i ani na chwilę przypuszczać nie można, by motr 
proprio lub jakim carskim ukazem zmienionym został 
Podobny systemat może tylko wybuch rewolucyjny wy-

-------- e U» , --'ńioonu w W Uicwywa
szonym wiejskim stroju. Jój dostojny małżonek od­
bierał tymczasem hołd od poddanych, swoich w Jerozo­
limie. Mogliby prawdziwie ńiepóczciwiTDalmaczycy brać 
przykład z lojalności mieszkańców grodu palestyńskiego. 
Najszczęśliwszym jednak człowiekiem w tem wszystkióm 
jest wicekról egipski Said. Wreszcie dopiął celu, 
przyjmuje gości, pokazuje im pałacó, haremy^.'prowadzi 
ich do zaimprowizowanój opery, częstuje przysmakami 
egipskiemi, rozmawia z uczonymi całój Europy, ' prze­
wodniczy ich zebraniom, głaszczd korespondentów dla 
uskarbienia sotjie ich łaski, jednóm słowem robi wszy­
stko co może, aby złożyć dowody , że fatalne 
słowo: wice, mogłoby odpaść od jego tytułu. Jedynie 
jakoś Porta Wysoka nie daje się ugłaskać i sróży się 
ciągle na zuchwałego wazala.

-
Na zakończenie wskazówka zwiedzającym WTedeń 

Do Diana Saal, gdzie odbyć można'przegląd wszel­
kich nie zbyt surowych piękności, przybywa na bal 
jakiś cudzoziemiec; wszedłszy do sali, zwraca oczy na 
jakąś syrenę, obok którjój siedział mężczyzna, zapewne 
jój towarzysz; oczy nieznajomego spoczęły przez chwilę 
na pięknój nimfie. W tóm sąsiad tójże, wstaje i od- 
daje naszemu bohaterowi bilet z adresem. Zdziwiony 
i zmieszany zamiast wynurzyć mu swą wdzięczność, od­
zywa się tonem poważnym: Zdaje mi się, że po raz 
pierwszy mam zaszczyt Pana widzieć, nie wiem więc, 
czóm bym mógł był Pana obrazić!.,. Naiwny!

Figaro.



8
sadzić w powietrze. Carewicz, co prawda, bawi się 
w pewien rodzaj niewianój opozycyi, opozycyi moskiew- 
skiej, ale zużyta to już komedya, w której wszyscy na­
stępcy tronu i książęta krwi jednę i tęż sarnę rolę 
grają. Zresztą za niego więcój mówią i myślą, aniżeli 
on sam myśli, choć i to wielka kwestya, czy tylko on 
rzeczywiście myśli? Wszystkim tu wiadomo, iż Pan 
Bóg co prawda, nie dał mu wielkich zdolności — 
poziom ich niesłychanie niski. Że tak jest, to mogę 
przytoczyć tysiące faktów, poprzestaję wszakże na je­
dnym, jedynym, bardzo charakterystycznym. Podczas 
swej podróży, o którćj w właściwym czasie wam dono­
siłem, carewicz wstąpił w Kokczajskn do swiarszczem- 
nika (popa). Zastał w domu tylko popadią, która 
z tak wysokiego gościa, jego małżonki i księcia Ale­
ksego, którzy razem podróż z carewiczem odbywali, 
niesłychanie była uszczęśliwioną. Księżna Dagmara 
pytała się jej o wykształcenie jój dzieci; popadia z smu­
tkiem wyznała, iż dzieci jej nie posiadają najmniejszego 
wykształcenia. Księżna Dagmara, przyzwyczajona do 
innych stósunków, była bardzo zadziwioną; carewicz wy­
prowadził ją 15 zadziwienia, oświadczając: jakże chcesz, 
by dzieci swe kształcili, toż oni pobierają pensyi tylko 
120 rubli. Istotnie popi wiejscy w Rosyi są źle płatni, 
w polskich tylko prowincyach kosztem naszym sowicie 
popów opłacają. Sądzicie może, że carewicz, doznawszy 
w domu popa tego gościnności, zajął się losem jego 
dzieci — broń Boże! uszczęśliwił on ich po swojemu. 
Przy odjeździe zażądał papieru; popadia, pełna radości 
i złotych nadziei, podała mu żądany papier. — Care­
wicz napisał na nim parę wierszy i żegnając się z nią 
papier ten jój doręczył. I cóż myślicie, jakim sposo­
bem carewicz uszczęśliwił swych przyszłych wierno-pod- 
danych? Oto napisał te słowa: 16 czerwca 1869 w domu 
popa Iwana Spaskiego był nasliednik (następca tronu) 
z swą małżonką i bratem Aleksym Aleksandrowiczem. 
Czyż to nie śmieszne? Czyż to nie dosadnie maluje 
tę pychę, która sądzi, że świstkiem papieru lub poby­
tem kogokolwiekbądź uszczęśfiwić potrafi? Nawet w tój 
tu błogosławionój Rosyi już podobne rzeczy niepopła- 
cają, wywołują jedynie śmiech homeryczny w znacznój 
części ludności. Wracając się wszakże do głównego 
przedmiotu, muszę wam powiedzieć, iż istotnie zdrowie 
cara, nieszczególne, wszakże nie istnieje tu żadne nie­
bezpieczeństwo. Książę Gorczaków również był chorym, 
obecnie już zdrów i zajmuje się sprawami swego wy­
działu. Poseł francuski, jenerał Fleury przyjechał tu 
niedawno i był przez cara przyjmowany, uważają go 
tu za wielkiego stronnika przymierza z Moskwą i isto­
tnie w sferach wyższych zapewniają, o lepszych i ser­
deczniejszych stósunkach z cesarzem Napoleonem. We­
wnętrzne położenie Francyi i wrzenie, jakie tam istnieje, 
mają go popychać ku Rosyi, jako państwu konserwaty­
wnemu. Ile jest w tóm prawdy, trudno dociec, w po­
lityce dzieją się nieraz potworne rzeczy. Ze wszyst­
kiego to tylko pewne, że istotnie z przyjazdem Fleu- 
rego nadzieje na zbliżenie się do Francyi znakomicie 
tu podskoczyły w górę. Na innych punktach polityka 
moskiewska również się.krząta; szczególniój serdeczne 
stósuaki są jój z Stanami Północnemi. Katakazi, poseł
•moskiewski w Waszyngtonie, miał być bardzo sympa­
tycznie przyjęty, — tu podobnież Czertina, posła amery­
kańskiego, przyjmują. Od prezydenta przywiózł on ca­
lowi obraz, przedstawiający bitwę pod Mobile, jaką 
stoczył admirał Farraguó z południowcami.
Doprawdy, szczęśliwy ten'' car, zewsząd sypią się na 
niego podarunki, bo niedawnie i emir Kucharski przysłał 
carowi w prezencie trzy słonie i cztery źrebce krwi 
arabskićj i prócz tego wyprawił tu swego syna, który 
ma się starać o łaskę cara, na przypadek śmierci ojca. 
Młody ten Bucharczyk jest prawdziwym synem Wschodu, 
ciemny, ociężały a od swego orszaku doznający oznak 
niewolniczego poszanowania. Okazują mu tu wszystkie 
Ciekawości, ale nie bawią go one wcale, nie zwraca na­
wet najmniejszój uwagi; podobnie jak cara i wszelkiego 
ęodzaju i rangi carzyków bawią tylko sołdaci. ’Chcąc 
wyczerpnąć kwestyą spraw zagranicznych, muszę wam 
powiedzieć, iż nader pilnie zajmują się tu sprawą dal- 
macką, mianowicie starają się nią zainteresować lu­
dność; dla tego tóż pozwalają urządzać na rzecz Dalma- 
ezy.ków koncerty, wieczory, składki itd., a na prowincyi 
popom i czynownikom dano rozkaz agitować w tymże 
samym kierunku. Na każdym kroku starają się odgry­
wać rolę przyrodzonych obrońców Słowiańszczyny. Mó­
wią: tu, iż kilku oficerów dymisyonowanych udało się 
do szeregów powstańczych. Z okoliczności pobytu Mi­
chała, piatryarchy serbskiego, również starali się wyzy­
skać wszystko, co tylko uważali za stósowne i potrze 
»ne do swój roli. Nadskakiwano mu, otaczano go nie­
ustannie, wodzono po rozmaitych miejscach, karmiono 
i prawiono wciąż na wszystkie glosy o wielkości i po­
tędze Rosyi, że ona jedna tylko Serbii dopomódz może. 
Zaproszono, go na posiedzenie słowiańskie, które umy­
ślnie dla niego zwołane zostało. Hilferdiag, prezes tego 
stowarzyszenia powitał go mową pompatyczną, w którćj 
szeroko mu prawił o pobratymczości Moskali z Słowia- 
Ea™1: Inni członkowie czytali rozprawy dotykające stó- 

•ińków rozmaitych plemion słowiańszczyzny. Z^oła do- 
skonale odegrano komedyą; patryarcha "odjechał °zachwy- 
ccny tóm wszystkióm, co widział i słyszał. A teraz, t j 
wam naprawiwszy o stósunkach zewnętrznych, zwracam 
Się do stósunków czysto wewnętrznych, których zasób 
jeŚt niepomierny, i me sądzę, bym wyczerpnął go w ni- 
niejszój korespondencyi.

Przedewszystkióm muszę wam donieść, że car w swój 
gorączce strojenia Rosyi w mundury i widocznie zbro­
jenia jój powszechnego nie ustaje. Snąć znudzony, iż 
dość dawno nie wprowadzał żadnych zmian munduro­
wych, nakazał ubrać w mundury wszystkich starostów 
cerkiewnych (członków dozoru kościelnego). Podzielił 
ich na rozmaite rangi, bez rang nie ma nic w Rosyi, 
każdój randze przepisał oddzielny mundur, wszystkim 
prócz tego nakazał nosić szpady i stósowane kapelusze 
I tym sposobem znów kilkadziesiąt secin czynowników 
powstaje w Rosyi. Dziwna rzecz, że car w swój nie- 
ustającój gorliwości o dobro swych poddanych, nie po- 
nlyśli ó umundurowaniu mirowych sędziów. Rzecz to 
tóm więcój zadziwiająca, iż zwróciła na siebie już uwagę 
gubernatorów. Jeden gubernator dał nawet podobnemu 
sędziemu wygawor (napomnienie) za to, iż śmie chodzić 
bóz munduru, choć temu wszystkiemu winien car, że 
im dotąd mundurów nie obmyślił. Mamy wszakże na­
dzieję, iż z czasem i na nich przyjdzie kolój.

Drożyzna tu obecnie okropna — z powodu spalenia 
mostu na Mstie, w skutek czego komunikacya pomię­
dzy Moskwą a raczój południowemi guberniami, prowian- 
-Tącemi niemal całą Rosyą a tutejszym grodem, prze- 
r^aną została, Szczególniój mięso jest niesłychanie dro- 
S1'ni. Jak Gołos zapewnia, spalenie rzeczonego mo- 
StU, również nam przypisać należy. Kolój mikołajewska, 
184 wam wiadomo, sprzedaną została towarzystwu prv- 

, nemu, które poobsadzać miało wszystkie najlepsze 
en ndn* ]Da-k.° samymi Polakami i Niemcami, za 

¡H aal5ni.Mos^« ze służby, mszcząc się, most pod- 
» ’ .„ •> nienawiścią polityczną i rasową należy się ra-

chować“, kończy senteńcyonalnie rzeczony orgau ułtrasów 
moskiewskich. ’ Dziwna rzecz, że pogorzeli Jenisejska 
w Syberyi również nam me przypisują — a dosyć tam 
przecież naszych braci. Pożar ten ogromny; prócz ty­
siąc trzystu domów, dwóch monastyrów’ i czterech cer­
kwi spaliło się przeszło sto osób. Zaledwie kilkaset do­
mów uratowanych zostało, a obecnie dochodzą nas wia­
domości, że znów połowa z pozostałych domów uległa 
pożarowi. Pogorzel ta powstała z tlenia się torfu. Nę­
dza tam niesłychana. W Tobolsku znów ogromna po­
wódź — rzeki wylały i cała okolica przedstawia widok 
jednego^gładkiego jeziora, na którym tylko gdzieniegdzie 
widziane są wierzchoiai. kominów. Z drugiej znów strony 
dochodzą niepokojące wieści o cholerze, która, objawi­
wszy się z całą zaciętością w Kijowie, ciągnie na pół- 
noc-wschód i już doszła do Tuły.

Tu niejaki Szramek z Śzląska, który w roku 
zeszłym przybył z całą swą rodziną, i który przyjął 
prawosławie, założył klub słowiański. Na pierwszóm 
posiedzeniu było kilkudziesięciu przybłędów z rozmaitych 
stron Słowiańszczyzny, a którzy tu przybyli dla zrobie­
nia karyery. Wszyscy zapewniali o ścisłój łączności 
swój z Moskwą, a zapewniali w imieniu swych plemion. 
Najwięcój pomiędzy nimi było Czechów. Prasa mos­
kiewska była bardzo skąpo reprezentowana — nie wiel­
kie ona przywięzuje znaczenie do tój hołoty, bez ża­
dnego stanowiska i wpływu na swój kraj. Zuajdował się 
z Moskali pomiędzy innymi na tój uroczystości Mikie- 
szyn i zobowiązał się urządzić koncert na rzecz wal­
czących Dalmatyńców. Skoro dotknąłem się spraw tój 
wędrownój rzeszy, muszę wam nadmienić, iż bawi tu 
i Liwczak, niegdyś redaktor wiedeńskiego Star o pud a. 
Buduje on tu statek uowćj koustrukcyi, jakiego świat 
i Europa nie widziała. Wynalazł on jakieś wiosła, które 
jak utrzymuje, niemal same poruszać się mają. Znalazł 
on tak rozumnych, że mu uwierzyli, dali potrzebne fun­
dusze i statek nowego pomysłu stanął. Dzień próby 
oznaczony został, publiczność przez, gazety zawiadomiona 
zgromadziła się licznie nad brzegami Newy. Godzina 
jedna i druga minęła a statku nie widać, nareszcie znu­
dzona rozeszła się. Na, drugi dzień dowiedzieliśmy się, 
że ten pomysłowy statek, zrobiwszy kilka sążni, stanął 
jak wryty i ani rusz. Liwczak nie stracił jednak re 
zonu i mimo tak oczywistego dowodu zapewnia, iż jego 
statek nietylko pływać, ale latać będzie. Widocznie zna 
dobrze Moskali... zuchwalstwo wystarcza tu za geniusz, 
za talent, za wszystkie niemal przymioty. Jestem prze­
konany, że zrobi tu on karyerę, naturalnie, jeżeli czel­
ność jeszcze dalój rozwinie. Moskwa, to jeszcze jedyny 
kraj dla eksploatacyi wszelkich awanturników.

Stoczyła się tu walna bitwa pomiędzy jenerałem 
Potapowem, naczelnikiem Litwy, a jego podkomendnymi 
Batinszkowem i Szestakowein — obydwaj ostatni ha­
niebnym sposobem ze służby wypędzeni. Nie przytaczam 
szczegółów tój historyi, bo zapewne ją znacie. Potapów 
poszedł wstępnym bejem i na teraz,- wygrał batalią. 
Ale co będzie jutro? Jutro zapewne jego wysadzą 
z zajmowanego miejsca, bo tu intryga za intrygą goni, 
a wielkorządztwo na Litwie, rzecz arcy ponętna; jakże 
więc o nie nie puszczać się w gonitwy.

Bank tutejszy zaciągnął pożyczkę dwunastu milio­
nów; za tyleż zobowiązał się w rozmaitych terminach 
wykupić papierów swych; teraz ogłosił, iż operacyą tę 
odkłada ad feliciora tempora. Taka tu istnieje we 
wszystkich stósunkach dobra wiara!

Jeszcze jedna wiadomość: Wiadoma rzecz jak 
Moskale są czuli i filantropijni. Tej czułości i fi­
lantropii nowy dowód: Minister wojny Milutyn, 
pod którego władzą zostają tak aresztanci cywilni’ 
jak i wojskowi, świeżym okólnikiem zalecił wszystkim 
do kogo to z urzędu należy, aby pilnowali należytego 
okucia aresztantów i żeby tymże nietylko na ręce, ale 
i na nogi kajdany wkładali. Również aby niedozwalali 
aresztantom mieć swój własnój odzieży, a wiadomo jak 
rządowa zwłaszcza na zimę jest dobrą, i by głowy podług 
przepisów golili. Rozporządzenie to należy także i cha- 
raktem i duchem swym do reform moskiewskich!

• S’iBJpyæ, 14 grudnia.
Z. Najważniejszym przedmiotem zajęcia powsze­

chnego jest zawsze jeszcze fizyognomia izby i ugrupo­
wanie się w niój stronnictw. Izba zawsze ruchliwa jak 
fala: w każdój kwestyi inaczój się grupuje. Niedawno 
małą zaledwo większością obrała pana Schneider na 
marszałka izby; nazajutrz dwa razy tyle głosów daje 
panu Talhouët (ze środka prawego), obranemu na je­
dnego z wice-marszałków; p. Jerôme David, przywódzca 
prawicy ..(dawnój większości), zaledwo kilką utrzymuje 
się głosami. P. Ollivier także nie jest tak dalece pa­
nem większości, jak się jego wielbicielom mogło zdawać 
przed trzema dniami, skoro nowy jego sprzymierzeniec 
(p. David, o którym mowa) ledwo się utrzymał. Wczo­
raj izba większością 119 głosów przeciw 90 zapragnęła 
dać nauczkę rządowi w osobie patronowanego przezeń 
kandydata p. mgr. de Sainte-Hermine, którego wybór 
został nieupoważnionym z powodu nadużyć administra­
cyjnych w tym wypadku popełnionych. Na tern że sa­
móm posiedzeniu taż izba zatwierdziła o wiele li­
czniejsze nadużycia tegoż prefekta (dziś przez sam rząd 
U3umętego) przy wyborze mgr. de Poëz. Rozprawy 2 
powodu rugów były nadzwyczaj ożywione, ale nie zaj­
mujące. Nic się z nich nie wykryło nowego. PP. Ta- 
chard i Clément Duvernois (faworyt cesarza i redaktor 
dziennika Le Peuple Français) wzięli z nich pochop 
do gwałtownych, a nawet obraźliwych wzajem wymówek. 
P. Tachard zarzucił dzisiejszemu powiernikowi głowy 
państwa zbyt radykalną zmianę przekonań, co zmusiło 
prezesa do interwencyi. Wystąpienie p. Duvernois, jakc

W- lz,ble’ m°8ło ’ Powinno było być skromniej- 
wn fs-T/T^ikowańszórn; wymagać tego izba miała pra­
wo, tóm bardziéj, po mówcy, że wybór jego własny (i
S. LXn“,,?,: ?”n jŁ X»-
n,’7P7-i?hp nh? s+r że nie zatwierdzony dotąc
przez sarnę komisją,8 k& “Xod^ ^tpliwość P°d^ 
zaproponować izbie nakazanie Éle&twa'^pïzîjSe^ 
dzienniki życzliwe radzili p. Duverno’is nie dopuści- 
rozpraw w izbie nad swoim wyborpm « •do dymisyi Wczoraj nowinę tę podawano naweft pï 
wną. Dziś jednak p. Duvernois zasiadał znowu na ziy 
kłóm swóm miejscu w izbie, rachując zapewne na to 
że izba, wiedząc czyim jest kandydatem osobistv n0 
wiernik cesarza, wyboru jego unieważnić nie zechci 

quand-meme. Natomiast dziś obiegają pogłoski 
ze się podał do dymisyi p. Forcade-de-Lu-Roauette 
minister spraw wewnętrznych, z powodu odrzucenia^czo
S ŁtA? de SaiBte-Herniine.npr3 
obrońców J znaczącą, 93 tylko znalazi

. O ile niepodobało się ogólnie pierwsze wystanie 
me p. Cl. Duvernois z powodu swój gwałtowność,! 
tyle zadziwiło wszystkich swóm umiarkowaniem ró­
wnie pierwsze wystąpienie p. Rochefort. J-irne 
des Débats nawet, usiłuje z nim dziś się przeprosić. 
„Nie popieraliśmy — powiada — kandydatury Ro-

* Berlin, 6 grudnia. Na sobotnióm posiedzeniu 
izba poselska załatwiła prócz wiadomych już spraw 
etaty izby panów i izby poselskićj, tudzież etat mini­
sterstwa spraw zagranicznych, przy którym przyszło do 
żwawych rozpraw z powodu sumy awersyonalnój w ilości

cheforta; ale dziś jako posła już obranego, winniśmy go 
szanować i winszujemy mu szczerze taktownego zacho­
wania się wczoraj.“

Krótki ten wyciąg z protokółu wczorajszego po­
siedzenia chcę wam podać obszerniój, bo dość złego na­
pisałem się o p. Rocheforcie, sprawiedliwie, bym dziś do 
oddania mu równejźe sprawiedliwości w dobróm, (w do­
bróm przynajmniój względnie) czuł się obowią­
zanym :

. Początek posiedzenia. P. Dolfus, jeden z sekreta­
rzy Jzby odczytał protokół z posiedzenia ostatniego. P. 
Rochefort prosi o głos. Izba dość gwarna w ciągu czy­
tania protokółu, nagle się ucisza, jak za uderzeniem 
czarodziej skiój laski.

Z prawicy krzyki: „Na mównicę! na mównicę!“ 
Rochefort widocznie pomięszany, wahający się, 

rusza s;ę z miejsca, zmierzając gdzie mu każą.
Granier de Cassagnac, także członek prawi­

cy, a nawet ultra-mameluk, lecz człowiek światowy 
i dobrze wychowany, uważający za rzecz nieprzyzwoitą 
żarty stroić ze świeżego przybysza, dla tego tylko, że 
nie obznajomiony ze zwyczajami izby. „Nie słuchaj pan! 
mów z miejsca! taki zwyczaj przy rozprawach nad pro­
tokołem!“

Rochefort, który już był w drodze, zatrzymuje 
się więc przy ławce Gambetty i w tych słowaeh wnio­
sek swój stawia:

„Przed rozpoczęciem rozpraw, sprawą rugów wy­
wołanych, życzyłbym sobie przedłożyć izbie, jako dopeł­
nienie czynności dokonanych przez nią przez ukonsty- 
t.iowanie biura uwagę będącą w stósunku z jój godno­
ścią i bezpieczeństwem (różne wrażenia). Do tój pory, 
straż gmachu ciała prawodawczego jest powierzoną puł­
kom liniowym: sądzę że byłoby dobrze, gdyby od dziś 
służba ta przeszła w ręce gwardyi narodowój (przy­
zwolenia gorące ze strony lewicy). Gwardyści narodowi, 
którzy są wyborcami (wojsko liniowe nie bierze udziału 
w wyborach), którzy mają udział w mianowaniu człon­
ków tego Zgromadzenia, bardziéj niż kto inny do strze­
żenia go powołani. Zaś, ponieważ pod tym rządem je­
steśmy ciągle narażeni na niespodzianki (szmer z pra­
wicy), potrzeba izbie zabezpieczenia skutecznego i na 
seryo. Do tój pory, prawodawcze nasze zgromadzenia 
miały ten smutny ios, że często bywały zdradzane przez 
tychże, którzy szczególny mieli obowiązek strzedz ich 
bezpieczeństwa; a szczególniój przez swoich marszał­
ków. A więc przeciw zaczepce skądbykolwiek przyszła, 
trzeba zabezpieczenia (żywe oklaski na lewo, krzyki i 
śmiech z prawicy).“

Gambetta: „Przyjdzie może dzień, w którym" 
będziecie żałować, żeście téj ostrożności nie wzięli i 
śmiechy wasze naiwności waszój nie zbawią (Oklaski z 
lewa — halas).“

Dyskusya nad tym przedmiotem zamknięta.
Z Rocbefortem opinia i dzienniki się obchodzą jak 

ze zepsutóm dzieckiem: chwalą go nie za to, żeby 
zrobił co dobrego lub mądrego, ale za to, że od pier- 
wszój chwili nie wystąpił z niedorzecznością zbyt wielką. 
Cała tóż zasługa wniosku Rocheforta tylko w tóm, że 
nie jest zbyt niedorzecznym; wartości dodatniój 
nie ma żadnój: 1) Za dzisiejszój konstytucyi do napaści 
orężnój na izbę ze strony rządu przyjść w żadnym wy­
padku nie może — a to dla tój prostój przyczyny, że 
rząd ma prawo w każdój chwili izbę rozwiązać lub 
obrady jój odroczyć legalnie; gdyby więc deputowani 
stawili kiedy rozkazowi takiemu ze strony rządu opór — 
nierząd—lecz oniby przeciw prawu powstali; 2) gdy­
by przyszło do walki na seryo z linią, gwardya naro­
dowa — uorgauizowana i niewyćwiczona jak dziś jest—— 
nie utrzymałaby się i pięciu minut; 3) zanimby gwar­
dya narodowa mogła dać izbie, bodaj tylko moralne 
poparcie, potrzebaby, żeby była zreorganizowaną, nie­
tylko wojskowo, ale politycznie; by się stała rze­
czywistą przedstawicielką ducha obywatelskiego, a nie 
pozostała, jak dziś jest doborem episierów przez rząd 
skrzętnie wybieranych pomiędzy przychylnymi, lub nie 
niebezpiecznymi wcale. Wniosek Rocheforta, to bez 
znaczenia szmermel (przepuście mi to szkolarskie 
określenie młodzieńczego tego czynu); opinia wdzię­
czna autorowi, że nie zapalny lub bolący, jak bywają 
żakowskie figle.

Na dzisiejszóm posiedzeniu izby pan de Latour- 
Maubeuge oświadczył w imieniu kolegów swoich, szam- 
belanów dworu, obranych deputowanymi, że ci za przy­
zwoleniem cesarza podali się do dymisyi z urzędów 
dworskich dla zachowania mandatów. Izba oświadczenie 
to przyjęła przychylnie, poczóm przystąpiono do dalszych 
rugów.

W senacie pan Rouher miał wczoraj inauguralną, 
zwykłą mowę, którą powinien był mieć przy otwarciu 
pierwszego posiedzenia. Z mowy tój, poświęconój je­
szcze wedle zwyczaju całkowicie pamięci zmarłych 
w ci’gu roku senatorów, a wcale niepolitycznój, to tyl­
ko jedno da się podnieść, że, z powodu wspomnienia 
o marszałku Niela prezes senatu chwalił odwagę 
Moskali w Krymie, a o odwadze Austryaków we 
Włoszech nie wspomniał wcale.

W czwartym okręgu Paryża wyborcy gotują się do 
jutrzejszego głosowania. Niezaprzysiężeni sprawy 
nie opuścili. Popierają wszelkiemi siłami niezaprzy- 
siężoną kandydaturę Barbesa. Wybór pana Glaiz-Bi- 
zoin wydaje się jednak niewątpliwym; pod warunkiem 
jednakże, żeby stronnicy tego ostatniego, zbyt w sukces 
zadufani, nie zaniedbali głosować — inaczój mogą się 
dać ubiedz, a przynajmniój osłabić moralne znaczenie 
wyboru.

Na zgromadzeniu pubiicznóm w sali Moliere de­
putowany Crémieux oświadczył, że lewica wygotowuje 
nowy projekt prawa wyborczego. Wedle wieści, jakie 
mnie doszły, trzy będą główne punkta tego wniosku: 
1) Zniesienie kandydatur urzędowych; 2) przepisanie 
kar surowych dla urzędników publicznych lub innych 
rządowych agentów, którzyby się do wyborów mieszali, 
i 3) skrócenie mandatu deputowanego do terminu lat 
trzech.

Pan Emil Olliyier także ze swój strony gotuje ma­
nifest, rodzaj przeciw-projektu, wywołanego mową ce­
sarską i zapowiedzianemi w niój reformami. W mani­
feście tym główną podobno ma grać rolę nacisk na po­
trzebę zniesienia art. 75 konstytucyi z r. VIII. Pod 
manifest ten od trzech dni nie zebrał pan Oliivier do­
tąd nawet ośmdziesięciu (jest dotąd 76) podpisów, 
jeszcze. Rozmaite odłamy izby dotąd jeszcze i wciąż 
zgromadzają się wieczorami, każdy osobno.

Burze na morzu dotąd jeszcze utrudniają podróż 
cesarzowój. która z tego powodu musiała przez kilka­
naście godzin w Korsyce się zatrzymać.

PRGSY.

| 30,000 talarów, mającej być płaconój Związkowi pół- 
| nocno-niemieckiemu „za załatwianie specyalne pruskich 

spraw.“ Rezultatem obrad tych było, że owe 30,000 
talarów odrzucono jako ordynaryum, a przyjęto je jedy­
nie jako ekstraordynaryum na przyszły rok i zarazem 
wypowiedziano oczekiwanie w rezolucyi, że na przyszłość 
pozyeya ta ustanie. Przy tymże etacie przyjęto również 
wniosek barona posła Hoverbecka, ażeby zniesiono po­
selstwa w Hamburgu, Oldenburgu i Wejmarze, natomiast 
odrzucono wniosek o zniesienie poselstwa w Dreźnie.-— 
Na dzisiejszóm posiedzeniu izby poselskićj ustanowiono 
nasamprzód etat dla kopalń i salin a potóm etat adrai- 
nistracyi królewszczyzn.

Kanclerz Związku północno-niemieckiego hrabia 
Bismarck przybył tu onegdaj ze swoją żoną, a otrzy­
mawszy lepsze wiadomości o zdrowiu swego najstarszego 
syna w Bonn, pozostał w Berlinie. Wczoraj był hrabia 
Bismarck u króla i oddał kilka innych wizyt, pomiędzy 
innymi odwiedził ministra wojny Roona i ministra spraw 
wewnętrznych hrabiego Eulenburga. Dziś z rana o go­
dzinie 8 udał się hrabia Bismarck z ministrem wojny, 
jenerałem Roon, do posiadłości jenerała Giitergotz pod 
Teltowem, zkąd wieczorem ma powrócić. Natomiast 
hrabina Bismarck udała się jeszcze w sobotę do Bonn, 
ażeby syna swego najstarszego, ciężko w głowę rannego, 
pielęgnować. Wczoraj telegrafowała już tu dotąd, że stan 
zdrowia syna się polepszył.

JKMość udzielił wczoraj posłuchanie nowemu po­
słowi szwedzkiemu u tutejszego dworu Due, a późniój 
tureckiego posła Aristarchi-beya.

Minister wyznań doktor Miihler udał się w sobotę 
ł do Putzar, zkąd dziś powraca.

KUSTRY A I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 grudnia. Ostatnie szczupłe wiadomo­

ści nie donoszą wprawdzie z Dalmacyi o żadnóm stano- 
wczóm starciu, lecz mimo to zaznaczają utarczkę for- 
pocztową, a tóm samóm fakt, że albo powstańcy Kry- 
wości zstąpili z gór swoich lub tóż że w Zuppie tli się 
jeszcze żarzewie powstania lub na nowo rozdmuchanón' 
zostało. Zresztą wyczekać należy postanowień cesarza, 
które wyda po wysłuchaniu odnośnych raportów w Trye- 
ście. Mówią tu, że zamiarem jest rządu wysłać komi­
sarza cywilnego celem pacyfikacyi kraju, powierzyć do­
wództwo innemu jenerałowi a użyte dotąd pułki zastą­
pić innemi, lecz stanowczego nic jeszcze w tój mierze 
postanowionóm nie zostało.

Z Cattaro donoszą do Presse pod dniem 23 zm.: 
„Wczoraj pochowano ciała czterech oficerów, którzy pa- 
dli pod Zagwozdakiem. Udział w pochodzie żałobnym 
był bardzo wielki; łzy płynęły z ócz wszystkich przy­
tomnych, bo zmarli ogólnie byli znani i bardzo lubieni. 
Ciała ich okrutnie były pokaleczone. Major Friisch 
miał gardło przerżnięte. Operacya ta, jak opowiada 
jego sługa, który go rannego chciał unieść, za zbliże­
niem się 20 powstańców jednak opuścić musiał, doko­
naną została na żywym jeszcze i bezbronnym. U ciała 
Urbanowicza braknie nosa, ust i brody, tak samo u ciał 
reszty oficerów.“

Tenże sprawozdawca ponownie wzmiankuje o dwu­
znacznym zachowaniu się Czarnogóry i podaie w tój 
mierze następną zajmującą wiadomość:

„Zwykły obóz powstańców znajduje się w Sesce, 
wioszczynie tuż nad granicą czarnogórską, zkąd takowi 
przechodzą i powracają z Czarnogóry zupełnie wedle 
upodobania. Uderza, że wierna sąsiadka Czarnogóra 
nie uznała za stósowne utrzymać i aa tój przestrzeni 
granicznój kordonu. Zresztą szczególna to rzecz owa 
neutralność Czarnogóry. Książę przyjmuje tak jak da- 
wniój deput&cye powstańców, naczelnicy ich są dobrze 
widzianymi gośćmi, a każdy zwykły nawet Ziippańczyk 
odbiera od niego pociechę i pieniądze; żywność dają, 
im inni Czarnogórcy z rozkazu księcia. Zakonstato- 
wanćm jest także, że bawiący na naszćm tery tory urn 
powstańcy z Braic zaopatrywani bywają z Czarnogóry w 
amunicyą i żywność, co zresztą dziwić nie może, gdyż 
znaczna ich część ma być Czarnogórcami, bo inaczój nie 
możnaby sobie wytłómaczyó, jak obwody Maini, Pobori, 
i Braic, które w najlepszym razie, — licząc i niedorostków 
i starych — 300 najwięcój mają zdatnych do broni, 
mimo wszystkie straty przeszło 500—600 zbrojnych mają 
w swoich szeregach.

Pester Lloyd przynosi z Carogrodu wiadomość, 
że tamże zatrzymano parowiec Lloyda z 50 miechami 
prochu, który podany był jako rodzenki. Proch ten 
przeznaczony był dla austryackiego Pogranicza i miał 
być wyładowany w Tulczy. Zarządzone śledztwo wyka­
zało, że ładunek przyjęto w Mytilene, gdzie jeszcze 300 
miechów z prochem leży. Proch zawieziono' do Caro­
grodu statkami żaglowemi. Bliższe szczegóły dotąd nie 
znane. Proch obłożono sekwestrem a rozporządzono 
uwięzienie spedytora w Mytilene. Z powyższego zda- 
waćby się mogło, że w Pograniczu ma być wywołanóm 
także powstanie. Równocześnie donoszą z Zagrzebia, że 
ministerstwo wojny zapytywało się komendy w Karlstadt, 
czyby górne pułki graniczne można posłać do Bocchi i 
użyć na poskromienie powstania, na co odnośny jenerał 
miał odpowiedzieć, że co do wojskowój wierności wojska 
Pogranicza ani chwili o niój wątpić nie można; w óbec 
wzburzenia jednak w Pograniczu należałoby oszczędzać 
raczój ich uczucia narodowe.

WŁOCHY.
58 Florencja, 2 grudnia. Dotąd nie utworzono je­

szcze nowego ministerstwa. Warunki, pod jakiemi p. 
Lanza podjął się, w obec króla utworzenia takowego, 
podaliśmy już przed kilku dniami, choć inni o innych 
jeszcze wspominają. Tyle pewna, że jednym z tych wa­
runków jest usunięcie wymienionych dawniój dygnitarzy 
z posad dworskich, przez nich dotąd zajmowanych. 
Zdaje się, że Wiktor Emanuel długo się ociągał, zanim 
przystał na warunek ten, który ostatecznie to ma na 
celu, by królowi nadal nie było wolno rozdawać wedle 
własnego upodobania urzędów dworskich i pałacowych. 
W końcu jednakże musiał się na to zgodzić.

Nie trudno wprawdzie pojąć, że ministerstwo kon­
stytucyjne nie może być obojętnóm we względzie wyboru 
osób, jakie tworzą najbliższe otoczenie mon irchy. W obe­
cnym jednak przypadku ma wydalenie trzech ulubieńców 
króla Wiktora Emanuela donioślejsze polityczne znacze­
nie. Trzej ci mężowie właŚDie objęli przed dwoma laty 
po katastrofie pod Montaną ster rządów, który się był 
stał igraszką zgrai demagogów, i uratowali kraj od wiel­
kiego wewnętrznego i zewnętrznego niebezpieczeństwa. 
Jakkolwiekby kto sądzić chciał o ich dalszój pclitycznój 
i ądrninistracyjnój działalności, to tyle :
dnali sobie wtenczas zasługi, którychby zapominać nie 
należało. Równocześnie jednak ściągnęli on» v. rt 
na siebie nienawiść głęboką stronnictwa r !yk, nege a 
nienawiść ta lepszą ma pamięć niż wdzięczność królów. 
Kilku posłów, których p. Lanza wezwał był do objęcia 
tek ministeryalnych, opuściło niebawem miasto tutejsze, 
by przez to odmowę swą uczynić nieodwołalną. Uczy­
nił to mianowicie p. Seila, którego głos ogólny nazna­
czał na nowego ministra skarbu. Sam p, Lanza będzie
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musiał pewnia objąć tekę ministerstwa skarbu a ponie- , 
waż zresztą uchwała izby, która spowodowała ustąpienie 
ministerstwa hr. Menabrei, skierowaną była głównie 
przeciw jego administracyi ńuansowćj, o ile przez nią 
nieprzebłagany wróg hrabiego Cambray-Digny wybrany 
został marszałkiem izby, przeto tóż słuszna i sprawie­
dliwa, aby p. Lanza objął tekę skarbu i przez to oka­
zał większe swe na tćm polu zdolności. Ministerstwo 
skarbu jest dalej najważniejszćrn i dla tego mianowicie 
stósownćm dla prezesa ministerstwa. Inne teki powie­
rzone zapewne zostaną Piemontczykom. I tak wymie­
niają tu jako ministra spraw zagranicznych p. Cadornę, 
obecnego posła w Londynie, jako ministra spraw we­
wnętrznych p Chiaves, który urząd ten raz już w dru­
gim roku ministerstwa jenerała Lamarmory (1865/66) 
dzierżył, jako ministra wojny jenerała Govone, znanego 
ztąd, że głównie przyczynił się do aliansu między Wło­
chami a Prusami w r. 1866. Wszyscy ci mężowie jako 
tćż i inni, których wymieniają jako kolegów p. Lanza, 
należą do dziś dnia do prawicy. Podanie przeto, że p. 
Lanza przyrzekł lewicy trzy teki w nowćm ministerstwie, 
uważać należy za fałszywe.

Równie fałszywą zdaje się być wieść, — za taką po- 
daje ją przynajmnićj Opinione, znająca zapewne do­
kładnie zamiary p. Lanza,— jakoby tenże jako dalszy wa­
runek przy przyjęciu polecenia do utworzenia nowego 
gabinetu był podał zmniejszenie wydatków na wojsko i 
flotę o 50 milionów.

Dopiero dnia 30 z. m. spodziewano się, że kolćj 
pana Feli przez Mont Cenis otworzoną zostanie. Trudy 
wielkie, jakie podróżni ponosić musieli, którzy otoczeni 
byli zaspami śniegu, jako tćż opóźnianie się poczt o 3 
dni, drobnemi są nieszczęściami w obec bardzo łatwego 
przypadku, że jedna z sasp śnieżnych cały pociąg zasy 
pać mogła. Na samą tę* myśl wzdrvga się uczucie 
ludzkie. A jednak jest przypadek taki bardzo możliwy. 
Wiadomo bowiem, jak często głośny głos ludzki, odgłos 
dzwonków bydła, wystrzał wystarczają, by na wyżynach, 
przy odpowiednich stósunkach powietrza, odłączyć zaspę 
od skały, która następnie wszystko przed sobą druzgo­
cąc, stacza się w dolinę. A jakże łatwićj sprawić 
to może wstrząsający ziemię, do grzmotu podobny ło­
skot pociągu ?

ANGLIA.

* Zdania prasy aogielskiéj o mowie cesarza fran­
cuskiego przy zagajeniu izb bardzo są podzielone. We- , 
dle tego można wielkie dzienniki ranne na trzy podzie­
lić ginpy, z których pierwsza pochwala słowa cesarza, 
druga, choć w ogóle przychylna polityce jego, to i owo 
ma przeciw niéj do nadmienienia, a trzecia nareszcie 
potępia ją bezwarunkowo i stanowczo. Do klasy pier- 
wszćj należy Times, który w ogóle od dawnego już 
czasu przychylnie jest usposobiony dla wybrańca fran­
cuskiego narodu. Artykuł swój o mowie tronowéj roz­
poczyna wycieczką pełną pochwał dla zręczności cesa­
rza, z jaką umie przy czynnościach publicznych prze­
mawiać, i znajduje, że zgodnćm jest zupełnie z orygi­
nalnością jego mów politycznych iż w chwili, gdzie sam 
zamyka peryód imperyalizmu, więcej niż kiedykolwiek 
o tćm pamięta, by w każdćj drobnostce okazać się ce­
sarzem. Times sądzi wprawdzie, że stronnictwo libe­
ralne uzna mowę za chłodną i nieotwartą i że znajdzie 
w n.ćj zamiar ominięcia najważnieiszych kwestyi, 
mniema jednakże, że mąż, który tćm się chlubi, iż 
ręczyć może za utrzymanie porządku, wybornie w tćj 
mierze odegrał swą rolę. Morning Post jest zna­
ną zwolenniczką bonapartyzmu i dla, tego naturalna, 
że program cesarza znajduje tak śmiałym a mowę jego 
tak otwartą, iż każdy zrozumieć go może. „Niepodobna 
— zauważa dziennik ten pomiędzy innemi — zapoznawać 
szczerości i siły, jaką wyrażają jego słowa.“ Trzecim 
chwalcą jest Daily Telegraph, który mowę uważa 
za zupełnie liberalną tak pod względem tonu jak pod 
względem togo, co zapowiada.

Dzienniki torysowskie były jako przyjaciele sil­
nego rządu zawsze tćż przychylne rządom Napoleona 
Ulgo, z obecnéj mowy jednak mniej są zadowolnione. 
Herald artykuł odnośny rozpoczyna oświadczeniem, 
że zwolennikom starćj konstytucyi mowa ta zapewne 
równie mało podobać się będzie, jak niecierpliwym zwo­
lennikom nowćj wolności i że ostro zapewne będzie 
krytykowaną. Potćm następuje jednak warunkowe uzna­
nie, że słowa cesarza przepowiadają dalszy krok na 
drodze wolności umiarkowanéj. Więcśj stanowczo oświad­
cza się Standard, jednakże sądzi, iż, jeżeli cesarz 
chciał oddalić od siebie swoich starych zwolenników, 
a zarazem i pojednawczych, to nie mógł lepszéj powie­
dzieć mowy. Napoleon III łączy bezwątpienia z sło­
wami swemi zamiar pewny, lecz publiczność francuska 
lub przynajmrrćj część jego i to właśnie część, dla któ- 
réj zmienił politykę swoją, nie znajduje w niéj żadnego 
zamiaru; uważa ona ją tylko za frazesy czcze, któremi 
się nie z&dowolnia.

Z dzienników, które bezwarunkowo potępiają mowę, 
wymieniamy najpierw Daily News, który w niéj to 
tylko widzi, że jest krótką, zresztą zaś nie widzi ni­
czego, coby znamionowało pewny zamiar łub pewną po­
litykę. „Czyż to abdykacya rządów osobistych? — 
pyta dziennik ten liberalny — czyż to inauguracya ce­
sarstwa liberalnego? Czyż to przemowa do konstytucyi 
parlamentarnéj?“ We względzie obietnic cesarskich 
zauważa Daily News, że byłoby niesprawiedliwo­
ścią, gdyby chciano powiedzieć, że nie są dobre, lecz 
zastósować do nich trzeba, co powiedział Talleyrand, 
że nic dokazać nie można polityką, która w połowie 
tylko przr,-owadza się. Morning Advertiser przed­
stawia cesarza jako wchodzącego na wysoką górę, który 
zbłądziwszy, ani w górę ani na dół zejść nie może.

HISZPANIA.
* Corresp ondencia zamieszcza pod dniem 28 

listopada: Projekt do prawa, wniesiony wczoraj przez 
republikanów brzmi: „Niźćj podpisani deputowani, zwa- 
żywszy, że zniesienie zadekretowanych przez prawo ł 
dnia 5 października gwarancyi tylko podczas powstania 
miało być obowięzującóm, mają honor podać kortezom 
pod obrady następujący projekt do prawa: Artykuł I. 
Znosi się i zniesioném pozostaje zawieszenie konstytu- 
cy.jttych gwarancyi; zaprowadzają się stósownie do tego 
rękojmie w artykułach 2 i 3 paragrafu 17 konstytucyi 
i re1- ozmczone. Artykuł 2. Rząd zda kortezom 

:<e;sprawę jaki użytek zrobił z pełnomocni-
• ! iii;,, ,, pomienione prawo nadało. Pałac Kor-

. 21 listopada 1869. Emilio Castelar, Francisco 
•"Cn- i.José Guzmann y Monriąue, Domingo 

, ïage Pedro J. Morino Rodriąuez, Julian San-
cbez l:uan<. Luis Blanc.“

i' ozpoezęły rozprawy* nad projektem do
pU'Au, uotyczącym sprzedaży dóbr koronnych. Minister

skarbu objawił zdanie, że Alhamhry sprzedać nie na- j 
leży.

Posiedzenie w dniu 28 listopada poświęcono w wiel 
kićj części wspomnieniu jenerała Dulce, przed kilku 
dniami zmarłemu. Wszystkie stronnictwa pamięć jego 
uczciły, gdyż unionista Ulloa, progresista Prim i repu­
blikanin Figueras z równą przychylnością o nim wspo­
minali. Stronnictwo unionistowskie straciło w jenerale 
jednego z najdzielniejszych reprezentantów, a książę 
Montpeusier jako kandydat do tronu pewnie najnieza- 
chwiańszego protektora. Bawił on wspólnie z Serranem, 
Nouvilas, Caballero de Rodas na wygnaniu na wyspach 
kanaryjskich, nie mógł jednakże inr towarzyszyć, kiedy 
ci na pokładzie okrętu „Buenaventura“ we wrześniu 
roku zeszłego do Kadyksu odbili. Nazwisko jego znaj­
dowało się jednakże pod pierwszemi odezwami rewolu- 
cyjnemi. Po zwyćięstwie, odniesioném przez ręwolucyą, 
mianowano go jenerał-kapitanem na wyspie Kubie; na 
tćm stanowisku atoli nie odpowiedział nadziejom, jakie 
w nim pokładano i miejsce jego zajął w kilka miesięcy 
Caballero de Rodas. Dulce z Kuby przyjechał z chorobą, 
na którą obecnie umarł.

anorj.-'

(Z Gazety Warszawskiej.)

Kanal snezbi.

Telegramy.
Monachium, 5 grudnia. Książę Hohenlobe i minister 

wojny wrócili z Hohenschwangau; we względzie przesi­
lenia ministeryalnego żadna jeszcze nie zaszła zmiana. 
Król mianował ministra wojny szefem ósmego pułku 
piechoty.

Monachium, 6 grudnia. Wczoraj dwie odbyły się 
rady ministrów; obie trwały godzin kilka. Po mieście 
obiega ogólnie pogłoska, że przesilenie ministeryalne 
skończone. W urzędzie pozostają ministrowie książę 
Hohenkho, Lutz, Pfretzschuer, Schlor i baron Prankh. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych ma objąć radzca stanu 
Schubert, oświecenia prezes rejeocyjny Frankonii środ- 
kowéj Feder. Obie osobistości uważane bywają za przy­
chylne polityce pojednania.

Wiedeń, 6 grudnia. Cesarz dzisiaj przed południem 
o 9 godzinie wrócił tu w najlepszém zdrowiu.

Paryż, 6 grudnia. Wybory panów Vieillard i Mi- 
geon (członków lewicy) uznano 110 głosami przeciw 94 
za ważne. Biuro wniosło było o unieważnienie wy­
boru.

Paryż, 6 grudnia. Dwudziestu ośmiu deputowa­
nych, będących zwolennikami ceł opiekuńczych, wniosło 
wczoraj interpelacyą,, w którćj żądają zniesienia an­
gielsko francuskiego traktatu handlowego z 1860 r.

Florencya, 5 grudnia. W skutek dekretu króle­
wskiego izby dziś zamknięte zostały.

Rzym, 5 grudnia. Papież podpisał dekret, według 
którego cztery nowe dzieła umieszczone zostaną na in­
deksie librorum prohibitorum. Pomiędzy niemi znaj­
duje się broszura: „der Papst und das Concil“ przez 
Janusa, przypisywana proboszczowi tumskiemu Dollin- 
ger w Monachium. Dotąd przybyło tu 500 prałatów.

Rzym, 5 grudnia. Manifest senatu rzymskiego 
wzywa mieszkańców, aby dzień otwarcia soboru obcho­
dzili jako powszechny dzień uroczysty i aby wszystko, 
co w ich siłach, czynili, by dniu temu dodać świetności 
i uroczystości. Bulla papieska mianuje kardynałów Iłei- 
sacb, de Luca, Bizzeri, Bilco i Capalti kardynał-lega- 
tami, i postanawia, aby w soborze powszechnym wy­
brane zostały cztery kongregacye biskupów celem narady 
nad dogmatem i karnością zakonów i duchowieństwa 
obrządków wschodnich. — Poseł bawarski hr. Tauff- 
kirchen wręczył Papieżowi pismo swe uwierzytelnia­
jące.

Londyn, 5 grudnia. Observer donosi, że przed 
końcem styeznia sesya parlamentu otworzoną nie zosta­
nie. W połowie grudnia wydaném zapewne zostan ę 
postanowienie gabinetu we względzie rozruchów w Ir- 
landyi.

Eairo, 5 grudnia. Pruski książę następca tronu 
wrócił tu dziś wieczorem, a przyjmował wczoraj odwie­
dziny wicekróla i jego syna, poczém ich rewizytował. 
Wieczorem wyprawili księciu mieszkający tu Niemcy 
serenadę i pochód z pochodniami.

Florencya, 7 grudnia. Przesilenie ministeryalne 
jeszcze nie ukończone. Słychać, że pan Sella nie przy­
jął teki skarbu a i jenerał Cialdini chce się podobno 
zrec znowu utworzenia nowego gabinetu.

Nowy-Jork, 6 grudnia. Według orędzia prezydenta 
wynosiły dochody roczne370 943,747, rozchody 321,490,597 
dollarów. P. Grant poleca natychmiastowe ich zmniej­
szenie o 60 do 80 milionów, mimo, że w roku przy­
szłym uińorzenie długów przewyższy tegoroczne. — 
Według urzędowych podań wynosiły dochody wewnętrzne 
160 milionów, a w 1870 roku wynosić będą 175 milio­
nów. W ostatnim semestrze wzrosły takowe o 26 mi­
lionów przez lepszy pobór podatków.

(Dalszy ciąg. Patrz nr. 270, 271, 272, 274, 276, 278 i 280).

c Wśród pustyni międzymorza rozsypały się wspo­
mnienia i zwaliska dawnych osad kwitnących, jak 
np. biblijny Magdal, wspominany przez Mojżesza i Eze­
chiela jako wielkie naówczas miasto; dalćj Heroopolis, 
czyli biblijne Ramesses, zbudowane przez ujętych w nie­
wolnictwo Izraelitów niedługo przed przyjściem Mojże­
sza; dalćj nieznane z nazwiska miasto, które staroży- 
tnicy nazwali Ramzes, ponieważ między jego szczątkami 
znal ziono wielki posąg Ramzesa II; dalćj Serapeum ze 
szczątkami świątyni bóztwa egipskiego Serapisa i inne. 
Otoczone opodal temi szczątkami dawnćj świetności, cze- 
kającemi zmartwychwstania, rozległo się około 85 kilom, 
kanału jezioro Timsah, mające 2000 hektarów powierz­
chni, a 15 kilometrów obwodu. Jezioro to przy wiel- 
kićm wezbraniu Nilu nawiedzane było niekiedy jego wodami; 
ale niedostateczna ich ilość, wielkie wsiąkanie w piasek

i parowanie, zawsze je nader szybko osuszały. Roboty 
inżynierskie dla uspławnienia tćj kotliny były szczupłe; 
najważniejszą z nich stanowiło urządzenie przystani, tu­
dzież umiejętne pokierowanie wody morza Śródziemnego, 
mającćj napełnić wydrążenie. Tćj czynności dokonano 
przed trzema laty. Woda słupem grubym nt 18 me- . 
trów kwadratowych, przy spadku 30 centymetrów ua se­
kundę, płynęła przez pięć miesięcy, aż, nasyciwszy j 
piaski kotliny, wypełniła ją sześćdziesiąt czterema milio- : 
nami metrów kub. objętości. Całkowita ilość wody wpadłej 
z morza Śródziemnego do Timsah wynosiła razem z po­
chłoniętą przez piaski około 80 milionów metrów. Obe­
cnie widzimy tam port wewnętrzny kanału, uwieńczony 
miastem Izmailą, z zakładami mechanicznemi Towarzy­
stwa, w których liczbie jest ów już wspominany rezer- 
woar wody słodkićj, dostarczający dla całćj północnćj 
połowy kanału i miasta Said po 1500 metrów sześcien­
nych dziennie. Pod miastem, którego próżoobyś szu­
kał w wydanych przed kilku laty „Przewodnikach Po­
dróży“, znajduje się śliczny pałacyk wiejski wicekróla, 
zbuduwany w stylu mauretańskim, tudzież okazały w sa- 
mćm mieście pałac rezydencyonalny w stylu włoskim. 
W tym to pałacyku wiejskim mieszkali z całym dwo­
rem w marcu r. b. książę i księżna Walii, i tam to an­
gielski następca tronu wznosił „przezdrowie“ za powo­
dzenie przedsięwzięcia i długie lata Lessepsa. W tym 
to pałacu Izmael basza przed dziesięciu dniami podej­
mował ze wschodnim przepychem cesarzową Francu­
zów i cesarza austryackiego, przybyłych na otwarcie 
kanału.

Przedzielone od Timsah wyniosłością Serarapeum, 
o którćj się powyżćj wspominało, leżą jeziora Gorżkie, 
niegdyś połączone z morzem Czerwonóm, jak to świad­
czyły ślady przypływów i odpływów morskich na brze­
gach, oraz pokłady soli na dnie jeziór, powstałe w sku­
tek wyparowania wody do szczętu. Była to jedyna w 
swoim rodzaju warzelnia soli, w którćj słońce zastępo­
wało ogień, a kocieł zamykał 900 milionów metrów 
sześciennych wody. Jeziora te połączone z sobą prze­
smykami ciągną się między 95 a 133 kilometrem ka­
nału, mają zatem przeszło 35 kilometrów długości czyli 
mil pięć? Na wielkiem przemyślność inżynierów nic nie 
miała do robienia, dno bowiem jego leży od poziomu 
morza niżój niżeli o ośm metrów; na mniejszćm zaś 
musiano wykonać pogłębienie. Pozostawało napełnienie 
tego ogromu wodą. Obliczano, że ziemia spragniona 
pochłonie 600 milionów metrów wody, że zatem całość 
przypływu musi wynieść 1,500 milionów, co przy na­
pływie po 5 milionów metrów dziennie, trwałoby około 
10 miesięcy. Czynność te powierzono współce Borela i 
Lavalley’a. W marcu r. b., w przytomności wicekróla 
i księstwa Wallii wpuszczono do kotliny wody morza 
Śródziemnego, która powoli wypełniała owe milowe prze­
stwory.

Pomimo strasznego pędu, poziom wody na jezio­
rach wznosił się dziennie ledwo o 3 do 4 centymetrów, 
to jest ó parę calów. Wszelako w przeciągu czterech 
miesięcy woda o tyle wypełniła łożysko jeziór, że we­
szła do suchego kanału na drugićj, południowćj ich stro­
nie. Już tylko umyślnie pozostawiona tama o milę 
od Suezu dzieliła od sieb:e dwa morza gotowe do 
podania sobie ręki. Dnia 15 sierpnia rb. na imieniny 
Napoleona III, egipski minister robót publicznych Ali 
basza, w zastępstwie Jego Wysokości Khediwy, raczył 
ostatni raz potrącić motyką tamę, — i wody się złą­
czyły. Związek dwóch mórz, oby wiekuisty 1 nastąpił 

l W tćj wieikićj dla świata uroczystości, inżynier nasz p. 
Janicki brał udział jako przedstawiciel kierujących ro­
botami. Dalsza czynność napełniania poszła szczęśliwie: 
i w ciągu óśmiu miesięcy poziom wody na jeziorach 
Gorzkich wyrównał się z poziomem morza. Tntaj zwy- 
cięzko spłoszono dwa straszydła stawione przed oczy 
przedsięwzięciu: że parowanie i wsiąkanie wody będzie 
tuk potężne, iż napływ kanałem nie wynagrodzi uby­
tku oraz, że wielkie przypływy morza Czerwonego ta­
mować będą na kanale żeglugę. Wody do piasku, sku­
tkiem osiadania przynoszonego z nią mułu, wsiąknęło 
daleko mnićj niżeli nawet przypuszczali inżynierowie 
Trwarzystwa. Co do przypływów, Gorżkie jeziora stały 
się na nie lekarstwem; tu bowiem po rozlaniu się wez 
branćj wody na ogromnćj przestrzeni jeziora, giną zu­
pełnie skutki przypływu nawet dla statków płynących 
pod żaglem, a tćm bardz:ćj holowanych lub parowych. 
Przypływ w porcie sue?kim, liczący się na metry, prze- 
biegłszy ledwo 27 kilometrów kanału, na płaszczyźnie 
jeziora schodzi do cala.

] Pomiędzy jeziorami Górżkiemi a morzem Czerwo- 
I nćm znajdowała się jeszcze jedna przeszkoda, jedyna 
= skalista wysoczyzna Śzaluf, oraz będąca jćj przedłuże- 
i niem laguna morska, również najeżona skałami. Z po- 
1 wodu tych przeszkód roboty musiano prowadzić na su- 
i chym gruncie, a do rozrywania skał użyto 1000 kilo- 
’ gramów prochu. Port Śuez, od dawna nawiedzany 
• przez okręty, nie potrzebował ani tyle przemysłu, ani 
. tyle pracy, ani tyle nakładu co sztuczny port Saida. 

Wszelako nie obeszło się bez kosztownych ulepszeń, 
a zwiększenie bezpieczeństwa portu podniosło natych­
miast, ruch handlowy tego punktu i wpłynęło na zwię­
kszenie liczby mieszkańców. Miasto Suez, które w roku 
1854 miało jeszcze ledwo parę tysięcy mieszkańców,

'■ w 1867 liczyło przeszło 14,000, obecnie zaś pewno 
1 więcćj.

Nakoniec w pierwszych dniach sierpnia r. b. Les- 
seps mógł się pochwalić, że na całćj długości kanału 
pozostało ledwo 5 mil. metrów ziemi do wydobycia; 17 
zaś listopada mogło się odbyć uroczyste otwarcie ka­
nału. Opis uroczystości do nas nie należy: nie umiemy 
ze słyszenia po kuchmistrzowsku oceniać potraw, ani po 
jubilersku bylantów, ani po krawiecku sukni, które ja­
śniały na obchodzie... Wspomnimy tylko, że obrzędu 
poświęcenia kanału dopełniali księża katoliccy i mułło- 
wie muzułmańscy. Wielki Bożel jakźeśmy daleko zaszli 
od owych czasów, gdy chrześcian przybyłych do Kairu 
przedewszystkićm w kij yiązano, a potćm dopiero py­
tano co za jedni — gdy nadzy santonowie pluli im 
w twarz na ulicy, jak tego ssm doznawał i opisał 
w swćj pielgrzymce Kzysztof Radziwiłł — gdy brańcom 
wojennym w całćm państwie otomańskim dawano do wy- 

( boru miecz lub islamizml
(Dalszy ciąg nastąpi).

Bank praski.
Dzfgląd tygodniowy z dnia 30 listopada 1869 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal.
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... •
8) Remanenta wekslowe....................................
4) Remanenta lombardowe.......................... •
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa......................................................

77,188,000

2,049,000 
85,877.000 
17,056,000 ' 

14,017,000

,, D , Pasywa:
6) Banknoty w obiega................................... tal. 142,713,000
7) Kapitały depozytowe......... ....................... • 20,849X30
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

03ób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............ ................................................ . 2,700,000

Berlin, 30 listepada 1869.
Król, pruskie główne (lsrektorYUni banku.

Dechend. Eflhnemanu. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Henmasn. Kftnen.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNA.
* Poznań, 7 grudnia. Jutro, jako w dzień otwarcia 

Soboru powszechnego w Rzymie, odbędzie się, jak nam donoszą, 
we wszystkich domach katolickich miasta naszego i całego Księ. 
stwa, uroczysta lllmnlnacya.

— * Czytamy w Tyg. Katolickim: „W dniu 19 b. m. 
w godzinach porannych otrzymał Najprzewielebniejszy Areypa- 
Sterz posłuchanie u Ojca św. Nasamprzód sam został przy­
puszczony i przeszło 20 minut bez świadków z Papieżem rozma­
wiał. Później wprowadzono ks. ofieyała Janiszewskiego, ks. re­
gensa Likowskiego i mons. Maryańskiego. Pius IX był bardzo 
serdeczny, świętopietrze i ofiarowane sobie podarunki _ przyjął 
z widocznem wzruszeniem, słuchał z zadowolnieniem, kiedy mu 
Arcypasterz zaręczał za powolność duchowieństwa swojego I do­
bre usposobienie większej liczby wiernych, w końcu udzielił bło­
gosławieństwa i obecnym i dla nieobecnych. Jak nam donoszą, 
Pius IX doskonale wygląda i wcale się od półtrzecia roku nie 
zmienił. Wielki zaszczyt spotkał Arcypasterza: ma celebrować 
sumę w kap icy Sykstyńskiej w obec Ojca św., kardynałów, bi­
skupów i kolegiów prałackich w drugą niedzielę adwentu.“

— * Dziś około godziny 5 z południa uderzenie we wszy, 
stkie dzwonyj>znajmi katolikom, że jutro otworzony zostanie w Rzy­
mie Sobór powszechny. Jutro zaś odbędzie się po wszystkich 
kościołach uroczyste nabożeństwo, a księża mają polecone w ka­
zaniach swoich zwrócić uwagę ludu na ważność dnia.

— * Jutro w uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M.
P. wykona w tutejszej katedrze kompozytor nasz Bolesław 
Dembiński nową wielką mszą (F-dur), napisaną na parnią, 
tkę otwarcia Soboru rzymskiego, na co znawcom i iubownikom 
muzyki kościelnej zwracamy uwagę. O ile nas zapewniono, dzieło 
to posyła autor po wykonaniu do konserwatoryum berlińskiego 
do krytyki.

— * Wczoraj wieczorem miał w Towarzystwie Przemysło- 
WĆm odoiyt „o zmowach robotników [strikesju p. dr. Roman 
Szymański. Jakkolwiek szanowny prelegent w szczupło zakre­
ślonych ramach prelekcyi nie mógł wyczerpnąć dostatecznie 
przedmiotu, zbyt obfitego w materyały, przecież przyznać należy, 
że praca jego, potoczyście i zręcznie napisana, potrafiła zająć 
licznie zebraną publiczność i w niejednóm ją oświecić. W ogóle 
należy się uznanie i wdzięczność Zarządowi Towarzystwa Prze- ” 
myślowego, iż pod przewodnictwem swego prezesa, p. profesora 
Szafarkiewicza, wszelkich dokłada starań, by przez popu­
larne a często znakomite odczyty rozpowszechniać w szerokich 
kolach wiedzę i rodzić w nich zamiłowanie do poważnych a po­
uczających rozrywek, jakiemi są bezwątpienia publiczne pre­
lekcje.

— * W tych dniach umarł znany z procesu w roku 1846 
i 47 przeciwko Polakom o zbrodnią stanu lnkwirent Danekor 
w prowincyi nadreńskiej.

— * Donoszą nam, że p. Wojciech Morawski z Radłówks, 
nabył dobra Sakowy, w powiecie inowrocławskim, od p. Włady­
sława Zawadzkiego za 190,000 talarów.

— * W fabryce Cegielskiego przyszło w zeszły czwartek
do eksplozji rzadkiej w swym rodzaju. Jeden z wyrobn- w 
wyjął tygiel z pieca, w którym się 30 do 40 funtów metalu 
(miedź z cynkiem) znajdowało. Nagle wypadło dno z ty»ia s 
wrzący metal wpadł w naczynie z wodą, nad którćm się właśnie 
znajdował. Przez parę, a może i gaz, jaki ztąd powstał, nastą­
piła silna detonacja; robotnik ów upadł na ziemię, szyby wyle­
ciały a płomienie gazowe w gmachu tym i przyległych zagaszony 
został. Robotnik jednakże przyszedł później do siebie i żadnego 
nie odniósł szwanku. 4-

— * Dokuczania ned grr.hlcą Królestwa Polskiej« - 
pisze Deutsche Allgemeine Stg. — znacznie się zwięk: y 
od zniesienia konwencyi karteltiwej a przemycanie kwitnie przy- 
tem. Jak się zdaje, weksacye te są jedynie aktem zemsty urzę­
dników za zniesienie układów. Spodziewać się jednakże należy, , 
że rząd, własną szkodą pouczony, przyjdzie rychło do tego prze­
konania, że rewizya taryfy celnej jest konieczną.

— * W Śmiglu popełniono straszne morderstwo jui wdniu 
14 zeszłego miesiąca, które jednakże dopiero dnia 4 b. m i? 
wydało. Baruch Feuerstein, 70 letni starzec ze Śremu, pr był 
tam dotąd w interesach handlowych i stanął gospodą u garbarza 
Wilhelma Adolpha, poczem nagle znikł. Początkowo sądzone, że 
ponieważ miał znaczną sumę pieniędzy przy sobie, zabito go na 
gościńcu publicznym. Dopiero inspektorowi policyi poznanskićj, 
panu Schnepel, którego zarekwirowano, udało się wykryć sprawcę 
zbrodni. Jest nim wyżej pomieniony garbarz Adolph, dotąd nie­
poszlakowany. Ciało zamordowanego znaleziono w sklepie jego 
domu, zachowane w miechu, a odzież zakopaną w ogrodzie. 
Adolph przyznał się zresztą do zbrodni; prócz tego aresztowano 
jego żonę i jednego z jego parobków, podejrzanych o wzięcie 
udziału w morderstwie.

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama ¿Hlckie-wi­
ozą (7 tal.) złożył dalćj: p Stefan Chłapowski z Bonikows. — 
Ogółem wpłynęło 119 tal. Wręczyliśmy już oddawcy 91 tai.

— * Przedpłatę ua portrety Kazimierza Wge i Zyg­
munta Augusta rysunku Tytusa iJalestewskiego złożyli dalej: 
Pp. Bogajski z Poznania, Rogaliński z Cerekwicy, Stefan Chła­
powski z Bonikowa, Józef Chełkowski z Kuklinowa. — Ogółem 
wpłynęło 390 tal.

— * Na pomnik i muzeum polskie w Szwajcaryi złożyła
dalćj: pani Grabowska z Górzewa 3 tal. — Ogółem wpłynęło 524 tak 20 sgr. 8

— * Nekrologia. W niedzielę zmarł zasłużony w naszem 
mieście obywatel, długoletni reprezentant miasta, przełożony aadj. 
biednymi i t. d., budowniczy Józef Jeziorowski, jeszcze w sile^r 
wieku. Pogrzeb odbędzie się jutro z mieszkania zmarłego przy 
Zielonym Ogrodzie o godzinie l1/, z południa. Nazajutrz nabo­
żeństwo żałobne w kościele św. Marcina.

— * Kalendars. Jutro, w środę, dnia 8 grudn:&'Niepo- 
kalane Poczęcie N. M. P., w kalendarzu słowiańskim Bo- 
go woli. Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o go­
dzinie 3 minut 52.

Dnia 8 grudnia 1410’miesięczny rozejm z Krzyżakami.— 
1432 rozproszenie stronuikówj Swidrygiełłyj pod_ Oszmianą,
1438 sejm w Piotrkowie uznaje pełnoletność Władysława IIL
— 1506 na sejmie piotrkowskim Zygmunt I ogłoszony królea»,
— 1653 b twa z Tatarami pod ¡Zwańcem.^

Pojutrze w czwartek, dnia 9.grudnia Leokadyi, panny, 
w kalendarzu słowiańskim Wyszosławy. Wschód słońsca 
o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinie 3 minut 52.

Dniaf9 grudnia 1517 Bona wyjeżdża z Baru do Polski. — 
1651 śmierć hetmana Mikołaja Potockiego. — 1733 August III 
wyjeżdża z Drezna do Polski. — 1788 przychylne oświadczenia 
się rządu angielskiego dla konstytucyi. — 1789 wyprawiono po­
selstwa za granicę.

(fc) Gn tez no, 5 grudnia. Wieczór był ciemny, pięciora­
miennego kandblabru na środku rynku nie widziałem, bo gazo­
wnia niewykończona jeszćze, słota od dni kilku więziła mnie 
w domu, ztąd .nudy. Marząc, mimowolnie głośno deklamować an 
Źle być człowiekowi samemu na świecie, a prozą półgłosem do­
rzuciwszy — w Gnieźnie, — porwałem się i wyszedłem. Dlu;j 
mierzyłem bioto, szukając towarzystwa, aż znuzony usadowił«?1 
się na ławie primae classis. Byłem w teatrze. Osądźcież, co mi 
wróciło przytomność, — spadająca kurtyna, grzmot oklasków, czy

Wiesz Loro, odezwała) się Jadzia do sąsiadki przedemną 
siedzącćj, doskonale się bawię, zadrgnąłem, Cefam się Biec® 
wstecz, a chcąc niespostrzeiony wymknąć się, powstaję i widss ku 
mnie obróconą, zupełnie mi obcą piękną twarzyczkę.

Ochłonąwszy, wróciłem do przytomności i dowiedziałem się
— choć przez nie bardzo przykładną ciekawość, że mama Jat.-, 
nie pozwalała chodzić do teatru, ponieważ korespondent tutejszy 
do Dziennika zgromił p. M., rozpisując się o niezrozumiały es 
jćj jakichś tam zbyt jasnych dwaznacznikach na scenie.
J Przekładam teatr, chociaż niemiecki, nad wszystkie ie ■’ 
rozrywki, szeptała dalćj, a ten brzydki korespondent pozbat 
mnie tej przyjemności na długi czas. Znam go; nosi okuli f 
i chodzi nieco zgarbiony, nic lepszego zatćm.......

Ale Lorko, co lepszego Ci powiem. Zostań jeszcze u cioci 
do Nowegc Roku, a zobaczysz amatorskie przedstawienia 
polskie. Stryj mówił coś o teatrze narodowym w Poznani. , 
o składkach na ten cel, że i u nas wszędzie znać i dobre chęci 
i usiłowania zacne, czemużby i jedDa z nas nie miała piękną de­
klamacją do głębi poruszyć słnehaczy? A że kamień węglemł 
do przyszłej atałćj sceny poiskićj w Poznaniu już położsny, obu
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dri gród Lachów w synach i córach swych wrodzone poczucie 
estetyczne, młodzież dołoży starań i pracy do przeprowadzenia 
teatru amatorskiego i zbierze się grosz na przybytek ojczystych 
bogów Muzy. — Stryj musiał przyrzec mamie, że wtój myśli po­
mówi z panami, należącemi do „Kółka“, żeby na „kółkowćj“ wie­
czerzy nad tćm obradowali. Czy dotrzymał słowa, nie wiem, bo... 
Ależ patrz, tą figurantką jest panna Brześciowska. Ucichła.

” samej rzeczy, dziś lepiej jak zwykle grali, więcej było 
wdzięku w ruchach i nieco trafności. Obyło się bez dowcipków 
i oklepanych frazesów. W ogóle zdaje się, jakoby p. M. po prze­
czytaniu pierwszej recenzyi pożegnał „bumlerów“ berlińskich, za 
co mu szczerze dziękuję. Pannę Jadzię zaś pokornie proszę że­
by stryjkowi raczyła przypomnieć dane słowo, za co jćj solen­
nie przyrzekam na przyszłość się wyprostować jak owieczka. 
Jlożo mi to przysporzy szczęścia i roztworzy na oścież podwoje 
do życia publicznego, a wołałbym familijnego, bo do pierwszego 
należy fortuna, ktńrój wcale nie mam, nawet nie tyle, żeby o mnie 
nie zapomniano przy wyborach na reprezentantów miasta 
z zastępu obywateli trzecićj klaBy. Nie zaszkodziło. Mnie bowiem 
i tam nie byłby miejski szukał z polecenia prosić do oddania 
głosu, choć mnie dawniój zna od wszystkich urzędników przy ko­
lei żelaznej... Walka sobotnia dla zaciętości, jaką była prowa­
dzona, nie tak wnet pójdzie w zapomnienie. Rozdrażnione umy­
sły nie uspokoją się, bo kwestya wyborów tych przybrała 
rozmiary i charakter kwestyi religijnćj, a po części i narodowćj. 
Jak już w ostatniej korespondencyi przytoczyłem, uchwaliło stron- 
nictwo pana burmistrza nowe wybory występujących panów re- 
prezentantów. Wzmiankę tę zakończyłem słowami: Tyle z tego 
obozu, — nie chcąc przedwcześnie sądzić o działalności przeciw­
nej partyi. Dziś — po pierwszym ogniu — nie myślę się ksztu- 
sić, ale bez ogródki powiem, jak się rzeczy mają. Oto posta­
wiono trzech kandydatów i wprawdzie pp. Schwotzera, Witkow­
skiego i Kuczkowskiego, a zatóm ewan., staroz. i kat. Zdaniem 
tego stronnictwa jest, żeby do składu reprez. m. wchodziło 5 ew., 
4 kat, i 3 żydów. Panowie Schwotzer i Witkowski agitowali na 
rzecz p. Kuczkowskiego, za co się tenże oczywiście chlubnie od­
wdzięczy. Przy wyborach wczorajszych oddano ogółem ważnych 
głosów 234, nieważnych 2. Pan Kuczkowski otrzymał 143, a p. 
Brunner 91 głosów, pierwszy zatem świetnie zwyciężył, bo abso­
lutną większością 86 głosów. Dwudziestu starozakonnych (pomię­
dzy nimi nawet szynkarze) dali głosy swe panu Kuczkowskiemu, 
lin Niemców miał po swej stronie, nie wiadomo ^mi dokładnie, 
lecz musiało ich być daleko więcój niż starozakonnych, ponieważ 
z naszych, jak zwykle, wielu świeciło nieobecnością. Czy się 
cały pian tego stronnictwa urzeczywistni, nie potrafię przepowie­
dzieć, sądzę przecież, że pierwsze zwycięztwo powinno mu nadać 
otuchy do dalszej walki. Od wielu lat nie udało się Polakom 
w Gnieźnie bez woli naczelnika magistratu przeprowadzić pol­
skiego kandydata, nie dziw zatem, że zgromadzeni wyborcy na 
widok wybranego radosnćm „Niech żyje!“ go witali.

Do pierwszśj klasy należy tylko 44 wyborców. I tu zdaje 
?: pan bchwotzer zwycięzko wyjdzie, ponieważ pana Hubnera tu 
matę kto zna jako obywatela i rzeczywiście trudnoby mu było 
w kazać się z jednej choć tylko zasługi obywatelskiej. Ztąd tóż 
sądzę, że dziesiątego bm. pan Brunner znowu wystąpi jako kan- 
dyoat. kłem zdaniem też nie byłoby nigdy przyszło do tak za- 
ciętój walki, gdyby me było kandydatury p. Hubnera i twierdzę 
stanowczo, że wybory spokojnie po myśli pana burmistrza byłyby 
wypadły, albowiem występujący zasłużeni panowie reprezentanci 
może mczem więcój nie zgrzeszyli, chyba zbyt wielką łagodnością

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Zbiór Zabaw, Gier i Rozrywek dla mło­

dzieży przez li aióle. Kozłowskiego. Wydanie drugie. W ko- 
misie księgarni J. K. Zupaiiskiego w Poznaniu. 184 str. i 70 obr. 
Cena 1 tal.

Zbliża się. Gwiazdka, na którą od dawna cieszy się młode 
pi kolenie, spodziewając się pięknych podarków. Za mało rozpo­
wszechniony u nas zwyczaj dawania na Gwiazdkę książek, choć 
te mędzy podarkami gwiazdkowemi pierwsze mejsco zajmować 
powinny.- Otóż polecamy dziś gorąco rodzicom, nauczycielom 
i przyjaciołom młodzieży jako stósowny podarek na gwiazdkę 
dzieiko p. Kozłowskiego, które w-zeszłym roku tak szczęśliwe 
miało powodzenie, iż w krótkim -czasie cały nakład rozkupiono. 
Już to samo przemawia za dobrocią tej pracy. Drugie wydania 
jest 7iuvcs.il e powiększone, a co główna ozdobione pięknemi ryci­
nami. Znajdujemy tu najpiękniejsze i najnlubicńsze gry i za­
bawy młodzieży, tak jpiękuie i jasno -opisane, że i starsze osoby 
z przyjemnością czytać je 'będą, przypominając sobie czasy zło- 
tći, minionćj młodości. Układ dziełka, dobór pizedmiotów sta­
ranność w opracowaniu i -zacne dążności wskazują, że autor jest 
w, trawnym pedagogiem, przepełnionym miłością dla młodego po­
kolenia, a nie zwyk/ym, tiKinkówym pisarzem. Spis treści jest 
bogaty w,liczbę przedmiotów. Podzielił autor swą pracę na trzy 
główne części. Pierwsza zawiera zabawy na wolnem powietrzu, 
druga gry-i zabawy w pokoju, a trzecia rozmaite zajęcia, rozry­
wki i sztuki Dodai e w końcu różne sztuczki gimnastyczne, ku- 
gl. rskie, rachunkowe i zapadki. Szkoda, że szachy zupełnie opu­
szczone,. a jestto przecież gra, którą ze) wszystkich^ gier 
najwięcćj podobno młodzii ży polecić się godzi. Z dziełka tego 
ntticzy się młodzież jak tanim kosztem można zakładać różne 
zbiory, z tych mianowicie zwracamy uwagę na akwaryum, do za­
łożenia którego potizeba tylko trochę nakładu i nieco więcej 
pracy i cierpliwości.

Za szczególną zaletę tego dziełka uważamy, że autor za­
chęca bardzo do zabaw i gier gimnastycznych, ćwiczących tak 
dzielnie siły fizyczne, a po>-tóre, że przez podawanie czystopol- 
skich wyrazów technicznych, w grach używanych, przyczyni się 
do usunęcia wyrazów niemieckich, które się do zabaw Eawet 
wkradają.| jalg to każdemu wiadomo. Książka ta w zamo­
żniejszych domach przyczynić się może nie mało do oszczędności. 
Grube nieraz sumy pieniężne wydaią się na zabawki dla dzieci, 
gdy tymczasem z powyższego dziełka można nauczyć dzieci i mło­
dzież, jak się mogą mile bawić, nie potrzebując najczęściej ża­
dnych przyrządów. Zwracamy np. uwagę na zabawki piaskiem 
na str. 127, gdzie słusznie autor występuje przeciw kupowaniu

zabawek, z czego się uczą dzieci zawczasu marnotrawstwa i wy­
myślności. Natomiast podaje autor, ile to przviemnpun zaiecia 
podaje dzieciom kupka piasku, kilka kawałków ceg“y garść ki­
jków, wiązka drewek i gałęzi. Z tego można budować ogrody, 
domy, fortece, skały ita. , 6

Jesteśmy przekonani, że nie tylko młodzież, ale i starsze 
osoby a mianowicie rodzice, nauczyciele i przyjaciele dzieci mile 
tę książkę Powi‘a^.ihP°staarbaJąJ1« °>k największe tćjże rozpo- 
wszechmeme. Prosiłbym, aby tez me zapominać o r,kółkach 
wiejskich. Książka ta byłaby bardzo pożądaną do szkólnwch bi­
blioteczek, aby nauczyciel mógł z nićj uczyć dziatwę r er i za­
baw szlachetnych. Dobrze, aby na to zwrócili uwagę szanowni 
księża inspektorowie i dozory szkólne. Cena nie zadroga 
jeżeli się zwróci uwagę, że druk, papier i rycin?! wyborne 
Polecamy ze wszech miar usilnie książkę tę na zbliżaiAca sie 
Gwiazdkę, a życzyćby wypadało, aby w każdej szkole V w ka­
żdym zamożnym domu książka ta się znajdowała.

Józef Chociszewski.

* Pis.zą nam z Kratowa:
„W Dzienniku Polskim lwowskim, a ztąd w Drzedruku 

w Dzienniku waszym, czytamy wiadomość, jakobyP|irzed- 
darowane Uniwersytetowi Jagiellóńsk emu 

przez Edwarda barona R«®t»włechleKo, (/obleź wczorai- 
szy numer Dziennika. Przyp. Red Dz. pi,z(n) ^ał^S 
dn^n;oWą J.ak.naukową.warfc)ść. Pisze to ktoś bezimiennie, wi- 
u z V •ChęC'4 oliazama- ze wspólwyd awca Wzorów sztu 
ki średniowiecznej, autor Słownika malarzy, prezes To­
warzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie, nie umiał zbie­
rać zabytków starożytnych, nie znając się oczywiście na nich. 
Bolesne lekceważenie takie zasług przez ćwierć wieku w zawo­
dzie archeologicznym położonych — przykre ciskanie podejrze­
niem i niechęcią tam, gdzie raczej uczucie wdzięczności dla dawcy 
powinno być pierwszóm słowem, gdy się mówi o chojności jego 
Kastawiecki wypracował i ogłosił rozprawy o wartości i pocho­
dzeniu przedmiotów zgromadzonych w swoim zbiorze. Chcący 
tym zabytkom odmawiać autentyczności, niechby raczej st nał 
imiennie, jawnie, do liaukowćj polemiki — niechby z Przezdzie- 
ckim, Beyerem, Karnickini, 1 odczaszyńskim rozpoczął spory, gdy 
oni ocenili w pismach swoich te starożytności — niechby czekał 
na ustawienie owych przedmiotów w wspaniałym lokalu przezna­
czonym na nie w kolegium jagielońskiem — niechby gromadził 
dowody, studya, badania, aby z niemi wystąpić, gdy ogłoszonym 
zostanie katalog naukowy tych i wielu innych zabytków w mu­
zeum uniwersyteckiem zgromadzonych. Chcąc sądzić, potrzeba 
wzbudzić wiarę, że się sędzią być umie, potrzeba jawnie, z na­
zwiskiem, w naukowych szrankach stanąć. Ogólnikami i fraze­
sem wojować, w ukryciu, pod maską anonima, to jakby sykać 
lub gwizdać. Przykre wrażenie robią korespondencje takie, tam 
gdzie ludzie dobrej woli z miłością cisną się do oglądania owych 
skarbów, a uczucie wdzięczności dla dawcy i radość, że odwie­
czna Alma jagiellońska bogaci się a świetnieje, wylaćby się pra­
gnęło sordecznewi słowy. Niezbyt przyzwoicie gwizdać wtedy 
z ukrycia, gdy jedni z podziwem stoją przed zgromadzonemi------J------\ ------ ; “ 4 _o
zabytkami, a inni, nie mogąc ich oglądać, łudzą się i ______ ,
w niewiadomości, kto gwiżdze i syka. Piszemy te słowa

bałamucą

ostrzeżenia o wartości zacytowanój korespondencyi, z uwagi 
aby powstrzymać pechopność doraźnych, bezimmieunych są­
dów, do chwili aż się odezwie głos fachowych, a co najważniejsza 
tych, co zdanie swoje podpisem nazwiska stwierdzają, umiejąc 
odpowiadać za opinie własne. Piszemy w celu przypomnienia 
bezimiennym, że sąjeszcze w słowniku polskim wyrazy: oględność, 
grzeczność, wdzięczność, nauka, kry tyka, jaw, ność, 
umiejętna polemika itp. Słyszymy, że do chwili ukończenia 
sal na muzea uniwersyteckie złożono na składzie zbiór daro­
wany przez Rastawieckiego; więc jeszcze i cierpliwość bę­
dzie potrzebna. Gdyby nie ten wzgląd, domagalibyśmy się 
raczej pospiechu w zakatalogowaniu, pragnęlibyśmy fotografo­
wania owych zabytków, a jeżeli możebne, urządzenia z Dich 
publicznej wystawy. To ostatnie życzenie zdaje nam się 
stósowne; bo nie myślimy, aby niewykończenie sal prze­
szkadzało wystawie — można ją bowiem urządzić w auli uni­
wersyteckiej, w amfiteatrze nowodworskim, Jub w gmachu Towa­
rzystwa Naukowego, byle tylko ci, od których chęci to zależy, 
nie szczędzili trudu. Ufamy, że Dziennik Polski powtórzyć 
raczy to nasze pismo.“

x . ““ *.ZeszJł- grudniowy Frzf gSądu Soi sk i ego mie­
ści w sobie: „Kosze i Koszyki“ (powieść) przez Świa­
towida (ciąg dalszy). — „Zameczki podolskie na kresach“ 
(ciąg dalszy) przez dr. Antoniego J.; — „Suum cuiąue, Sta­
nisława Konarskiego1 przez Romana Piłata; — Wstępna pre- 
lekcya kursu historyi polskiej prof. Józefa Szujskiego; — 
„Teka Stańczyka“; — „Grzech i skrucha“ (wiersz) przez O.; —- 
„Przegląd polityczny“ przez Stan. Koźmiana; — Sprawy eko­
nomiczne, przez Ceza a Hallera; — „Kronika bibliograficzna 
i teatralna.“ (Przeglądu od dwóch miesięcy już nie odbie­
ramy. Przyp. Red. Dz. Pozn).

— * Lwowskiego RzleisEaUko Literackiego wy­
szedł druku nr. 48 i zawiera: Dwie epoki naszego pseudo- 
klasycyzmu napisał dr. Adam Bełcikowski. — Ukraina, napisał 
Berlicz Sas. — Izella, wiersz przez Władysława Kulczyckiego. 
(Cfąg dalszy). — Hazardy przez Władysława Łozińskiego. (Ciąg 
dalszy). — Sprawa teatru lwowskiego. — Recenzye. — Korpus 
jenerała Bamorino i jego losy z pamiętników jenerała Wybra- 
nowskiego (Ciąg dalszy). — Przewodnik.

GCSrOBABSÏWO, PRZKKYSŁ.t .

— * BSijSit*. Berlin, 6 grudnia. Mąka pszenna No. 0
tal.3%—4%, tal., No. 0 i 1 3%—% tal.; rżana No. 0 3%- 

No. 0 i 1 3—%, tal. płac, za centnar z miechem.
Poznań, 7 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4%—’/, tal. 

Np. 0.i 1 4%—% tal.; mąka rżaua No. 0 
5%—% tak I^ae- za centnar bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 grudnia

BAZAR. Rekowski z Koszul, Dziembowski z Roszkowa.
HOTEL DU NURD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Grocholska

i Sobańska z Zamiechowa, Stasiński z żoną z Konarzewa, Rut- 
,T,k.?,wski x Podlesia Kość., Jeżewski ż Wiśniewka.
HOIEL POD CZARNYM ORŁEM. Bielewski z Rawicza, La­

skowski z Środy.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeński z żoną z Tarzyc,

Pabszewski z Gembic, Garczyński z Królestwa Polskiego, Drwę- 
ski z Starkowca.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wierzgowski z Zgorze- 
lic.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Ogórski z Pleszewa, Ułań­
ski z Wiednia.

Wiaćomćci giekows.
Giełd» 7 grudnia.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — taL pł. — 
Poznańskie nowe 4% listy zast. tal. 81*|( płacono. — Po;n. 
listy rent. 83’/, płacono. — Pozn. 5% obhgacj e pow. — żądać.
,’ kcye l at.ku j rowinc. l-ozn.— plac.—Banknoty polskie 75 plac. 
Pols. listy likwidacyjne — tal. pic, — Pozp. 5% oblig, miej 
skie — tal. żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tal 
płacono.

Żyto: wypow, — węcpli; na grudzień 40’/,—4O’|,2 grudzień- 
styczeń 4O’|e—401',, stycz.-luty 4O’|, luty-marzec — marzec-kwie 
cień — na wiosnę 4O’|, tal. płacone.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kw.; na grudzień 
13% styczeń 14 luty 14’|g marzec 14’|, kwiecień — 
maj (— kwiecień-iuąj w związku 14%j w miejscu bez beczki 
tal. plac.

Giełda berSBóisŁia, 6 grudnia.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 95’/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Oti,. pstwa (4’/,j 80'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 114% płac.

List, zastaw. : Zachód.-prusk.¡(3%%) 71’/a płac, dto (4%) 
79 płac, dto (4’/,%) 85 płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83'/, płac. Prusk. (4%) 83% płac.

Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1859 88 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78%—’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63’/e płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
120'/,—20 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97 płac. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68% 
plac. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 52’/, płac. Tu­
recka pożyczka 41%,—2 płac. Ameryk, pożyczka (6%) 92%-^’/, 
płac. Afcoye kolsi Selas. Kol. mind. 121% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 100—% płac. Austryackie franc. 206%—7—6% płacono 
Warsz.-wied. 55 płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
138’/,—9 i 7%—8—7’/, pł. Poznańskie prowineyon. 103 płac. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 120 płac. Ćertyf. hip. Htibnera (41/ »%) 
96 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 114 płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
17% płac. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 467 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Anstr.-bankn. 81% płacono. Rosyjsk. bankn. 75’/, płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—65 tal.; 2000 funt, 
na grudzień 57%, grudz.-stycz. 57%, kwiec.-maj 60%—%—% 
tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 44—46% tal.; 44%—46 
tal. z kolei i statku płac.; na grudz. 45—’/,—grudz.-stycz. 44’/,
— 45’,— 45, na wiosnę 44%—45%—45 tal. płacono. Jęczmień: 
1750 fiint. mały i wielki 35—46 tal. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 22—27’ , tal.; polski 22%—23'/,, piękny polski 24—%, mar- 
chijski 24’/,—25%, pomorski 25—tal. płac.; na grudz. 24’/, 
pł. 25 żąd., grudz.-stycz. —, na wiosnę 24% tal. płac. Groch: 
2250 funt, do gotow. 54— 60 tal., na paszę 44—48 tal. Rzep: 
1800 fimt. 92—102 tal. Rzepik: 90—100 taf. Oléj rzepio- 
wy: 100 tant, w miejscu 12’/a—'%, tal. płac.; na grudz. 12%— 
%,, grudz.-stycz. 12% kwiec.-maj 12%—%, tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu Utai. Olej skalny: w miejscu 
8% tal. płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 8’% tal. płacono. Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14’/, tal. płac., na 
grudz. i grudz.-styczeń 14%—”/2„ kwiecień-maj 15%,—’/,,—’/, 
tal. płac.

Gieid» WFoeiawslin, 6 grudnia.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: obrót słaby,: pr. 84 funt, biała nowa 68 
—72—79 sgr. żółta nowa 61—69—74 sgr., piękne gatunki nad 
notowanie; pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 61 talara żądano. 
Żyto: ceny dobrze się trzymają; wypowiedz.— cent. pr. 84 funt, 
w miejscu szląskie 49—52—25 sgr., najpiękniejsze nad not. 
płac., 2000 funt na bieżący miesiąc 42%—%—’/, tal. płac 
płacono grudz.-styczeń 42% tal. płac, kwieć.-maj 4^% 
tal. płacono. Jęczmień: obrót powolny; pr. 74 funt, 
w miejscu 41—44—48 sgr., najpiękniejszy nad notowanie 
płacono 2000 funt, na bieżący miesiąc 45% tal. żą ano. Owies: 
bez zmiany pr. 50 funt, w miejscu 25—30—33 sgr., 2000 fuat. 
na bieżący miesiąc 41’., talary żądano. Groch: jnało uważany 
pr. 90 funt, do gotowania 60—66 sgr. na paszę 52—56 sgr. 
Wyka: zaniedbana; pr. 90 funt. 51—56 sgr. Bób: słabićj 
pr. 90 funt. fc6—69 sgr. Lubin: obrót mały; pr. 90

junt, żółty 47—50 sgr. niebieski 45—48 sgr. Kukuru- 
dza;:słabo; pr. 100 funt. 57—59 sgr. Koniczyna: stale; 
ceny wyższe; pr. 100 funt, biała 19-22—25 tal. czerwona 
13—14—14 tal. Tymotka: obrót mały; 5%—6%—7% tal.

U JO UJ 1 laiwo bprzeaajne : nr *3&t. bruttf* 
64—68 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się; pr. 150 
funt, brutto. Rzep zimowy: 226-238—216 sgr. 3 ze pik 
zimowy: 222—230—234 sgr., najpiękniejszy nad notow. ' pr. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 114 tal. żsdano. Oléj rze- 
piowy: ceny mało zmienione; pr. 100 funt, w miejscu 12 21’/» 
talarów żąd. na bieżący miesiąc 12’/3 tal. żąd. grudzień-styczeń 
12 2« tal. plac. 12’|3 żąd. kwiec.maj 12’/ł4 tal. plac, i żąd. 
Kuc“y rzepiowe: ceny mało zmienione pr. 100 funt, w miej- 

,sgr- Okowita: wyżej; pr. 100 kwart à 80% 
lrall. w mieiscu 14'/8 tal. żąd. 14 tal. płacono; na bie 
żący miesiąc 14'/, tal. płacono grudz.-styczeń 14'/, talara pła­
cono kwiec.-maj 14% taL ptac. 3j, żąd. Urzędowy kurs: Au- 
stryack. bank. 81’/,—% płacono. Rosyjsko-polskie 751/, żad 
i płacono.

Giełda BzezeelfiKiia, e grudnia.
Pszenica: słabo; na grudzień 61 na wiosnę 62% maj-

czerw. 62% talar, płacono. Zyto: bez zmiany; na grudzień 44 
na wiosnę 43e|,^maj-czerw. 44'/, tal, płacono. Olej rzepio- 
wy: stałej; i na kwiecień-maj 12% wrzes.paźdz. 11’/, tal. 
płacono.! Okowital: stajćj; na £ grudzień 14%j na wiosnę 14”%' 
maj-czerw. 15% tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu R. w Krakowie: [Podzielamy najzupełniój zapa- 

trywanie ^Głosu z Wychodztwa w sprawie rusJciĆ/^1 dla tego Pa£ • 
skie artykuły w tej samój kwestyi napisane a sprzeczne ze zasa- 
darni Dziennika, drukowane być w piśmie naszóm aie 
mogą.

Admtnlstracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma: 
wiaó<.wńwD^1iV!)jciecha Cybulskiego, profesora literat, sło- 
skiei XIX w;o'v?1Wer8ytveC'e 'wroc.ławskim-. Odczyty o poezyi pol- Krna»owob-^łe'iU’i?rzei0ż0ne z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr. 
n i ,ł Polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynosząca za całe dziełtf z 5 
tomóWi obejmujące WlelkoPolsk§ 10 tal-> «a pierwszy tom

3. Mrówka, rocznie 2 taL
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.

talnie gj P^beł’ czasoPi8mo humorystyczne, ilustrowane, kwai- 

2 tal 25 sgr dawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie

Nadesłano.
äBłogo skutkująca Revalesclère p. dn Barry ma cenną tę 

g, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
y z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony éluzowéj, 

pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n< wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po ; z:. svO.,-n.vi«, .,ez
skutecznćm używaniu lekarstw. Bzym, dnia 21 lipca 1866 Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornêj Revalesclère do l’arry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że do­
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszalek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności.-*Nd. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 7Ietnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 : J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat darem Die uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

. 70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bréhan. hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. V\ urzer, Stein, Angelstein, Sborland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek ‘ za 
inne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaie się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, zł 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie, 
178 Fryderykowska ulica; Felix & Sarrottl w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. E. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. E. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse ; w Poznaniu u Elsnera ; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego. w Wrocławiu u S.
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz" 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksom u Rebske’go
w Hanowerze u Reyersbacha i we° wszystkidTmiastach han 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

i
Dnia 7 grudnia o godzinie 9 z ra­

na zakończyła żywot doczesny, Opt 
trzona śś. Sakramentami J>dwu, 
z Brzezińskich Palowska Eka
portacy.a zwłok odbędzie się w pią- 

I tek o 9 godzinie z rana do kościoła 
! Metropolitalnego, a po nabożeństwie 
| na cmentarz parafialny. [7938J.

Dnia 5 grudnia o 4 godzinie z 
południa zakończył żywot doczesny 

i jako katolik, majster cieśliczy Józef 
' Jeziorowski. Pogrzeb odbędzie się 

w środę o pół do drugiej godzinie 
z południa, żałobne nabożeństwo 
w kościele św. Marcina w czwartek
o 9 e rana. [7893]

Ojciec, wdowa i dzieci,
Długa ul. No. 4.

Chleb p» 5 sjgr.
Neumana, ul. św. Wojciecha No. 35, 

4 fnt. 15 łót.
Knypfer, Fryderyk, św. Marcińska ul. 

22, — 4 fnt. 15 łót.
Rychlicki Ignacy, Półwieś No. 15, — 

4 fnt. 15 łót.
Krause Robert, Półwieś No. 7, 4

fnt. 15 łót.
Brzozowski Ksról, Wroniecka ul. 20, 

4 fnt. 15 łót.
„ , P® 4 sar.Buchwałd Ludwig, Butelska ul. 18,-

16 łót. w

Robert Krause, Półwieś No 7 I 
16 łót. ’ 1

Wreszcie odwołuje się do taks pie­
czywa na miejscach sprzedaży wywie­
szonych.

Poznań, dnia 4 grudnia 1869.
Król. Dyrekcya policyi.

Staudy. 

Sprzedaż konieczna.

Straż ogniowa.
Nasz towarzysz pan Józef Je-

'Orowskl umarł dnia wczorajsze- 
i go. Celem uroczystego pogrzebu 

zapraszamy wszystkich członków 
obu oddziałów w środę, dnia 8 bm. 
po południu o godzinie lćj. Miej- 

1 SCO zebrania się jest Długa ulica 
S o. 4, (7910],

Poznań, dnia 6 grudnia 1869.
Dyrekcya.

niżej wymienieni piekarze sprze- 
'Wać będą w miesiącu grudniu 

L ? żytni i bułkę po następu-
Jbcych najcięższych wagach:

o

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do kupca Zygmunta Be 

rends należąca, w mieście Poznaniu pod 
No. 163 na przedmieściu św. Marcina po­
łożona, oszacowana na 25,802 tal. 8 sgr. 8 
fen. wedle taksy, mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hipoteczonym w registratu- 
rze, ma być dnia
1? marca lSW przed po 

łudn. o godz. flfl
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Kupiec Zygmunt Berends i niewiadomi 
z pobytu wierzyciele

j a) panna Anna Urszula Szamborska, 
b) kupczyk Fryderyk Immanuel Werner 

dawniej w Poznaniu zamieszkali,
’zapozywają się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele,” którzy mając pretensją re­
alną z księgi hipoteczni; nie wynikającą, 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni, (5698)

Poznań, dnia 17 sierpnia 1869.
Królewski sąd powiatowy w Posnaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.

Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­
mieściu św. Marcina pod No 278 przy ul. 
Młyńskiej pod No. 16 położona, w księdze 
hipotecznej Tom III. na stronnicy 433 inast. 
zapisana, stósownie do ta-sy sądowej na 
51,481 tal. 19 sgr. 4% fen. oszacowana, 
przez wyrok adjudikacyjny z dnia 27 lipca 
1868 malarzowi Fryderykowi Petersen za 
41,210 tal, przybita, którćj tytuł własności 
jeszcze na imię Amalii owdowiałćj byłój 
Bandach z domu Bhode i jej męża Wil­
helma Schmidt zapisany i która z objęto­
ścią mórg 0,80 i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 250 tal. podana, sprze­
dana być ma w celu przymusowegogwykon»- 
nia drogą subha-tacyi koniecznej w 
środę dnia 23 lutego r. p. po połud­

niu o godzinie 4
w lokalu tutejszego nrólewsk. sądu powiato­
wego w izbie No. 13. (.7918)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
8i§ tśjże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz

mające przejrzane być mogą 
w VIII biórze królewskiego sądu powiatowe- 
8° P°aczas zwyczajnych godzin służbowych.

usooy, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szćm, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu-1 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na J
sobutę dnia 26 lutego r. p. przed polu

dniem o godzinie 12
w lokalu urzędowym podpisanego sądu izba
Nc. 13.

Poznań, dnia 17 listopada 1869,
Królewski sąd powiatowy,

Sędzia subbastacyjny.
iiuiidce,

w i'ości 30 tal. 16 sgr.
2) wdowa i sukcesorowie kupca Char­

les» Lewek w Poznaniu w ilości 100 
tal. wraz z prowizyą.

Termin do rozpoznania tych pretensyi na 
dzień 14 grudnia rb. 

przed południem o godzinie 11 przed komi­
sarzem podpisanym wyznaczonym został, o 
czem wierzyciele, którzy pretensye swe już 
zameldowali się uwiadomiają.

Poznań, dnia 24 listopada 1869. (.7919) 
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu.
Gaebler.

W księgarni F. Nnboka w Poznaniu 
(Garbary Wielkie No. 5) jest do nabycia:

1) Nauka poezyi Cegielskiego, wydanie
4 przez Wł. Nehringa pomnożone. Cena 
z oprawą tal. 2 sgr. 5. (7905).

2) Hlstorya powszechna Teofila Ber- 
wlńsklego. Cena z oprawą 17’!, agr.

Wrocławska ulica 35 jest pierwsze pię­
tro w całości lub częściowo od 1 stycznia 
do wynajęcia. (791 jj.

Nakładem księgarni
Daszkiewicza
wyszło z pod prasy.

w
Tytusa

. Poznaniu.

Zasiew i Żniwo.

W konkursie nad majątkiem siodlarza 
SSleczyslawa Głębockiego w Poznaniu za­
mieszkałego z pretensyaroi jeszcze się zgło­
sili :

U z

8?rzyponsinamy Sz. 
publiczności, że jak 
dawniej tak i teraz 
kasa. Towarzystwa

ftBożyczkowego w 
Poznaniu, zostająca 
pod zarządem pana 
A. PAtznera przy 
Starym Stynku Hi o. 
<$, przyjmuje w myśl 
§ S lit. b. Ustaw po­
życzki resp. depo- 
zyta za wynagrodze­
niem 5 od sta pro- 
wizyi z odpowie­
dzialnością solidar­
ną wszystkich ezłon- 
bow. [7807j
Zarząd Towarzystw«! 

Pożyczkowego.

8I

iiz.lerżawy «»bolo 500 mórg
dobrej ziemi poszukuje się. Łaskawe offerty 
pod adresem B. M. Z, poste restante. 
Poznań. (7924).

B. Dawczyńsk: w Poznaniu i Ni» fit»

Dobry kutharz, kawaler, wolny od 
wojskowości życzy sobie przyjąć obowiązek 
zaraz, trudniący się także myślistwem. Bliż­
sza wiadomość poste restante Janewiee

(7915)

Powieść [z najnowszych czasów 
przez

Bolesława Kwaśniewskiego.
Cena 9 sgr. (7907)

Aby
ni om

Doniesienie.
ułatwić Stowarzysze- 

P ols kim korzystanie jak 
najczęstsze z działu inseratowego 
Gazety Toruńskiój, urządza
niżćj podpisana ekspedycya

abonament roczny na 
ogłoszenia

dla wszystkich Towarzystw Pol­
skich, jako to rolniczych, pożycz­
kowych , śpiewackich, naukowój 
pomocy, szkólnych kościelnych, re­
ligijnych itd. itd.

Stowarzyszenia zaabonowane na 
inseraty, oprócz znacznego zniże­
nia ceny ogłoszeń swoich, oszczę­
dzą sobie wykładów na portorya 
i ustalą, w tój mierze budżet swo­
ich wydatków.

Warunki abonamentu na r 1870 
przesyłamy na żądanie.
Eksped^azet^onnisfei^.

Następujace cenne dzieła naszego na­
kłada i składu zniżone zontały do i 
stycznia 1870 r. w «enle:
Czacki, Tad. Dzieła 3 tomy, wyd. Ra­

czyńskiego, zamiast 12 tal. za 5 tal.
Goffin. Książka do nauki i naboż. 2 części, 

zam. 1% tal. za 20 sgr.
Llplńzkl. Pieśni ludu Wielkopolikiego z mu­

zyką i rycinami, zamiast i % talara za 
1 talar.

fiSarchocfcl. Wojna moskiewsha zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hloriztyn, Zbigniew. Poezye zam. 1 talar 
za 10 sgr.

Opaliński. Satyry zam. 20 sgr. za 10 sgt. 
orędownik naukowy 1810—45 zam. 12 tal.

za 2% tal.
Ostrowski. Dzieje i prawa kościoła pol­

skiego, 3 tomy, zamiast 2’/, talar» za 
1 talar.

Pliniusz historya naturalna po łacihie i po 
polsku, 10 tomów, zamiast 15 talarów za 
5 talarów.

Poplińskl. Historya powszechna, 3 tomy, 
1870 ozd. opr. zam. 4% tal. za 3 tal.

Portfolio król. Maryi Ludwiki, 2 tom. zam. 
3 tal za 25 sgr.

Szafarzyk staroż. słowiański, 2 tomy, i..m. 
5 lal. za 3 tal.

Trentowsbi- Demonomania zam. 20 sgr.
5 sgr.

Wolański. Cdkrycse najd. pomnika na­
rodu polskiego, 2 tomy, zamiast 1% tal. 
za 15 sgr.

Wjgand z Marburga. Puścizna po Długo­
szu zam. 2 tal. za 25 spr-

Zycie świętej Genowefy 
Ś sgr.

Zbiór dramat, ¡caw. Ludą 
1 Mędrca Wybickiego za,
7% sgr-

Vade mecum ad infirmes,
|0 sgr. za 5 sgr.

Pociecha dla chorych, ozd. 
aa 5 sgr.

WkzBiewtki. Historya lite:
10 tomów, zam. 35 tal. z«

H, J. Sassmaan 
Rynek ar®.

podle Oberfeita, w blisk. ,

zamiast 5 sgr. za

opr

i A?/»i

7iuvcs.il


ô

knad jątkhm kupca Józefa 
Bl&e3»s ft Poznam,¡, .worzony został przez 
podział ,;:ftsy ukończony i dłużnik ¡wspólny 
za uiiiiwinii':i-go ar:,.. n nie został.

Posnaii. da y >,2 listopada 1869.; 
Królewski sąd powiatowy 
Wydział dla spraw cywilnych. (.7920)

Destylatom
mówiący po polsku, znający doskonale swój 
fach, z dobremi świadectwami, może zaraz 
znaleść miejsce. Wiadomość u pana Ł. 
knaap w Eydtkuhnen, Prusy. [7889]

i

Sala Bazarowa«
W środę dnia 15 grudnia 1869.

wieczorem o 7’/, godz.
kmii iowsosra

dany przez

Almę HolLander
pianistkę [7931]

za łaskawym udziałem śpiewaczki
" koncertowej

pani Wernike-Bridgemanfl
i

kapeli symfonicznej
p. .^p połci.

Program ogłosi numer następny 
Dziennika.

Biletów na «JiMfcrołfnłie 
po 2(1 syr. dostać można 

w handlu nadwornym muzykalió w panów
Md. Bote & G, Bock,

Cena przy kasie 1 tal.

Kolońska
loteryapieniężna budów, tamu

Główna wygrana tak 25,000, 
nsjniższą jest tal. 20.

Całe oryginalne losy po 1 tal. sprzedaje i 
rozsyła

J. Juliusbnrger, Wrocław.
Kantor loteryjny: Rosmarkt 9, I piętro. 
Za dołączeniem 2 sgr. posyłani w 2 tygo­

dnie po ukończonem ciągnieniu wykazy wy­
granych franco. (.7906)

Św. Wojciech No. 40 są natychmiast lub 
od i stycznia r. p. pomieszkania do 
wynajęcia.__________________  (7934.)

Huebinlstrz żonaty, bezdzietny, od 
wojska wolny, w znakomitych domach w kra-, 
ju i za granicą obowiązki pełnił, opatrzony 
chlubnemi świadectwami, żona zdolną jest 
trudnić się gospodarstwem lub praniem, po­
szukuje stósownej posądy od 1 stycznia 
1870 r. Bliższą wiadomość udzieli p. Gru­
szczyński, Hjgel Drezdeński w Poznaniu 
franco. _______ ■ (7904)

$,

Pierwszy wie­
deński i prag- 
skibazar trze­
wików i bu­
tów u

Wyprzedaż
odłożonych jedwabnych materyi w kolorach 
jasnych również fularów kolorowych na su­
knie po zniżonych cenach. [79091.

K. Liszkowski.

Przy zaliczkach
500,000 tai. i niżćj do 10,000 tal. poszukuje 
się kupna dóbr i dominium. O polecenia 
prosi pod zaręczeniem dyskrecji ajent je- 
neralny towarzystwa Imperiale

‘Robert Jacobi,
(7929*) w Bydgoszczy. 

ASTMY,
dusznońć, chrypka, katary zadawnione 1 wszelkie cierpienia 
kanałów oddechowych ustępują w jednéj chwili po użyciu

Rurek antiastmatycznych p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [6342]

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra MailKiewicza.

Trumny metalowe poleca jak naj- 
taniéj fj. Hoeven,

[71041. Nowa ul.

Sukna damskie
tutejszego wyrobu 
sowne na

Co dopiero wyszło nakładem

M. Leitgebra i Sp.
"W yliłaćł

ułamków' dziesiętnych
w zastósowaniu do

uowyclt miar ś wag
przez

A. Efodrzynsklego.
8. 42 str. 4 sgr,

Zadania rachunków
ułamkami iUziesięfonemi

zastósowane do
nowych miar i wag

przez
A. Kobrzyńskiego.

Cena 2 sgr.
Obydwie te książeczki polecamy do wcze­

snego zaprowadzenia po szkołach. — Cena 
temu celowi odpowiednia przez nas ustano­
wioną została. [7813]

Co dopiero wyszło nakładem księgarni
IW. Leitgebra i Spółki

jako podarek dla polskićj młodzieży:

Dzień Przemienienia P&ósk,

Handel futer
II. lewka.

Rynek 64 I piętro, 
poleca przy rzetelnej usłudze po ile można 
tanich cepach wszystkie do fachu tego nale­
żące artykuły. (7830.)

H. Lewek,
Rynek 64 I piętro.

Reparacye i zlecenia uskuteczniają się 
akuratnie.

Herbata chińska.
Lubownikom prawdziwćj herbaty chińskićj 

polecam uprzejmie skład mój takowćj, zao­
patrzony w świeżą nadsyłkę, która z Chin 
rocznie raz tylko w porze teraźniejszej nad­
chodzi, funt 1, li|„ i>|„ 2, 2%, 3, 4 i 5 tal. 

(7838.) F. Stmoehowgkl, ul. Nowa 3.
Handel ey<ar i tytunlu przeniósłem

do mego domu przy Półwiejskiój ulicy 35 
i polecam prnndzlny r u wlekł Ne- 
syng po rozmaitych cenach. [79221.

________ 11 Cuttler,
Królewieckie marcepany

‘ różnćj wielkości co dzień świeże poleca* Frenzel I $p.9
(7923) ul. Wrocławska 38.

Baschu,
Kramarska ulica No. 16.

Jedyne, co jeszcze uratować może.
Ho liweranta nadwornego pana Jana Hoffa 

w JBerlinie.
Jena, 13 września 1869. Ponieważ tyle 

dobrego słyszę o dosbouałości pańskiego wy­
skoku słodowego, przeto proszę pnsłać go 
Miss Teresie ( unimliig w Lipsku itd. v. tino- 
bloch. — Pańskie fabrykaty s wyskok słodo­
wy i ezekoiada [słodowa jedynemi są pokar­
mami 5 które mąż mój na suchoty cierpiący 
pożywać może bez trudności i co go wedle 
zdania lekarza jeszcze uratować może. H- 
ilu t lier. żona leśniczego w Sangerbausen.

Skład główny w Poznaniu a Rraci Pies sncr, Ry­
nek 91, skład uboczny u R. Newgeba/uera, plac Wil- 
helmowski 10, u Th. Wohlgemutha W Wągrówcu,

, u Podi
sofona ...... ,
wymtomyślu i u fi. Cassriela w Śremie. [7887]

wyrobu, zefir, welour. stó- 
suknie i baszłyki, polecam 

w rozmaitych kolorach, w każdej żądanej 
liczbie łokci po najtańszych cenach. Próby ]
franko. [7815]Oswald Knickei

______w Sommerfeld.
Wyprzedaż Sądowa.

W poniedziałek dniu 6 bin. rozpoczęła się wyprzedaż towarów należących do 
masy konkursowej E. Arganta przedmitów jako to: rypsowe i atłasowe wstążki „w wszyst- 

rawdziwe, strusie I 
iwane aksamitne !

Sprzedaż odbywa się przy Kry dery kowskiej ul. 32 od 10 rano aż do 5 wieczo- ) 
rem, tak pojedyncze jak hurtem po znacznie zniżonych cenach.

(.7897)
H. Grunwald,

zawiadowca konkursowy.

Wielka wystawa gwiazdkowa
po zniżonych cenach

wateryałów piśmiennych, galanteryi, Alfenidy Christofla (z nazwi­
skiem i stemplem tejże fabryki, po cenach fabrycznych), jako tćż 
rozmaitych innych przedmiotów posrebrzanych, platerowanych, 
z drzewa, skóry itd. u

(7933)
Antoniego Kose

w Poznaniu w Bazarze.

B.Dawczyński,

ajlcllł uuggzjuj w. o jy----
10, u Th. Wohlgemutha w Wągrówcu, 

vdgörskiego w Nakle, u J7. S. Lönin- 
w Bydgoszczy, n JBruesfi» Teppcrtt w No-

ROB B0YVEAU LAFECTEUB.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie­

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzio 
skuteczny w skrofulicznych ałaboćebteh, silnych boleńeiaeb 
m czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach syfility- 
cznyeh świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upor­
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poz naniu w aptece dra BSankiewloza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de St. Gervais. J p ł / (>7207)

10, TaiIhelnaowski pisie 10.
Polecam wielki mój obfity ehfiul wszelkich yalunków
zegarków i łańcuszków <lo zegarków itd itd.

?®. srebra i imitacyl po jak najtańszych cenach. Reparacye
Obrazek z nowszych czasów 8vo 70 str. 6 sg. 

opr. 7’j sgr.
Jest to powieść osnuta na wypadkach z r. każdego rodzaju uskuteczniają się pięknie i akuratnie 

1863, napisana czystym językiem, odznacza- ~
jąca się tendencyą narodową i stósowna tak
dla ludu jak dla młodzieży. (7756)

[7862J.

We względzie chorób nie- 
wleśelcli konsultować mnie można 
po południu od 3—5 godziny wmóm 
pomieszkaniu Szeroka ulica No. 11.

(7928.) Dr. Lehmann.

li. Urbanowski,
Inżynier cywilny Berlińska nl. 11 

ma w zapasie i poleca siewnihl rzę- 
done budowy M. & J. Friedlaendera

(7779)

Wyprzedaż odłożonych wyrobów
(składająca się z jedwabiów kolorowych, materyi na suknie wszel 
kiego rodzaju, kobiercy itd. itd.) zawiera wielki dobór po nadzwy-

Liebiga wyskok mięsny
z Fray-BentOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po % ceny rosołu z świeżego mię- 
— Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
;k funt. ang. garnka funt. V, ang. garnka funt. ’/8 ang. garnka funt.
5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27 V, sgr. po 15 sgr.

Poświadczam niniejszóm, że użycie
białego ftyi-npu pierslo- 
weg» €}. A. W. Mayera w
Wrocławiu oddało mi w ka­
szlu dotąd bardzo dobre usługi.
Schotten, Hess a górna, 4 lipca 

1869. (.7913)
A. Heiidebcrg, 

Wybornego tego środka domowego
dostać można u
Br. Hrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Buseh, Sapież. pl. 1. 
J. A. Leltgcher, W. Garb. 16.

Na pieczątkę moją i etykietę uwa­
żać proszę.

Każda butelka zaopatrzona jest w 
wpaloną firmę moją.

Przed sfałszowaniem i naśladowa­
niem zabezpieczony marką bezpie­
czeństwa na mocy ces. król paten­
tu z 7 grudnia 18Ł8. Z. 130 645

PILULES KSTAUVIN

5 -Lf- -«f '

Unia 5 stycznia
§5§i rozpoczyna się I klasa £
8 król, pruskiej 141 loteryi państw

I)o nifej sprzedaje i rozsyła losy:rozsyła losy 
V, V, ’/, V,

19 tal. 9’/a tal. 4»/, tal. 2%2 tal. 
Vis '/n ’/«,

l'/4 tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (7071)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse 94.

I
W przeciąga ostat. 10 lat padło 

do mego debitu tal 100,000,

¡g _40,0C0, 30,ć00, 20,000 itd.
Aukeya win itd.

W piątek dnia 10 grudnia r. b. przed po­
łudniem od 9 godziny sprzedawać będę pu­
dli , nie najwięcej dającemu za natychmia­

stową zapłatę w gotówce w lokalu aukcyj­
nym przy Magazynowej ulicy No. 1 rozmaite 
wina jako to: ezentone, mozel- 
ssfese, reńsbie, następnie angielski 
porter a potóm «rlytouły garde­
roby męshićj jako to: surduty, 
spodnie, bamłaelhl jako też su- 
kitle jedwmbsłe itd. (7935.)

HfacfeSew»lsi, król, komisarz aukc.

Aukeya cygar!
W środę dnia 8 bm. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę publicznie na rachunek za 
miejscowy w kramie w narożniku Wroniec

, l ; Rynku wielko partyą

pięknych, Fawdziw. 
i ¿i i, or t ow aay ch cygar.

król, komisarz aukc
’ (L‘36‘)

P»
. garni 
tal. 3

czaj zniżonych cenach. (7917)

Robert Schmidt,F osnau,
Rynek No. 63. (dawn. Antoni §c3iinidt.)

Znaczna partya eleganckich odpasowanych sukien z jedwabnemi
wolantami, dawniej po 9 tal. teraz po 4 tai

Niniejszem donoszę, iż także i w tym roku oddałem

Główny skład pierników
Panu SL $©!>es!kiemo w Poznaniu,

i że tenże dla większój wygody nie jak w roku zeszłym w Kjnku w 
budzie poprzecznej lecz w składzie swym

przy Wilhelmowskim placu Ho. 3
(Hotel du Nord) i

w Bazarze w cukierni
pierniki po cenach fabrycznych sprzedawać będzie, 
wyraźnie zwracam uwagę.

Gustaw Weese
(7932) z Torunia.

na co

Ozdobą dla stołn gwiazdkowego jest
Ptak przepowiadający powietrze,

hy gro skop jako niezawodny prorok powietrza.
Spoczywający na polerowanej podstawie klosz okrywa unoszącego się 

nad kwiatami kolibri, który, obracając się, przez stanowisko swe do umie- 
szczonój pod nim skali, pozwala z pewnością, na dwa dni naprzód ozna­
czyć powietrze. Mały ten aparat obok swój użyteczności jest gusto­
wną ozdobą, pokoju.

Przy bezpośrednićm sprowadzeniu cena sztuki 1 tal. wraz z opakowa­
niem Przesyłka uskutecznia się natychmiast po zleceniu za przesłaniem 
pieniędzy (przez asygnacyą pocztową) lub za awansem.

Równocześnie poleca na gwiazdkę:
i?§ifcroskopy po 2 i 3 tal. sztukę, 
gfi«lt5MBCKite lupy 1, 2 i ąjakie: 10, 15 i 20 sgr., 
Agikrosfettpiczne preparaty tuzin l’/2 i 3 tal.

Obszerny ' eunilŁ bezpłatnie i franco. Insty tut mikroskopiczny 
(7835.) ____________W . Ct I ii e r w Berlinie, Gipsstrasse 4.

Kuchy palmowe
analizowane przez Instytut pollfechniesny w Wrocławiu:

lino c nlat.niaiar.fii aie . A

odaruje

[7925].

wilgoci przy 110° G. ulatniającej się . . . _ 3 16
• . 110° do 160° C. ulatniającej się . . 2 28

pierwiastków pożywnych, azot zawierających resp. pier­
wiastki proteinowe jak mucin, legumin, fibrin
roślinny, klej roślinny.......................................... 17

W tern: roślinnego białka jajowego, koagulującego 1822 
nie koagulującego . o’ll

Tłuszczu, płynnego, w eterze nie rozpuszczalnego 4,921 ’
• stałego, w eterze rozpuszczalnego .... 3,64>..1454 

płynnego, w eterze rozpuszczalnego . . . 5,98] ’
pierwiastków pożywnych, bez azotu, jako to cukru, amy-

lum, dextrin, pectin, gumy, kleju roślinnego 32 91
popiołu . . . ’............................................. 292

Naamann Werner
WilliclinoTCgka ul. 18.

® S T 85 Z JE Ź K ,V I E.
By zabezpieczyć konsumentów przed oszukaństwem i nadużyciami by im zamiast 

prawdziwego wyskoku mięsnego Lleblga nie podsunięto wyskok inny, znajduje się 
oa wszystkich garnkach świadectwo z podpisami profesorów pp. barona j. von Łlc- 
big i dr. JM. vo„ retteiihofcr jako gwaranoya za czystość, prawdziwość 
i dobroć wyskoku mięsnego Liebiga.

Wtenczas tylko, jeżeli kupujący uważa na te podpisy, jest pewnym, że rozebrany 
przez powyższych profesorów i kontrolowany prawdziwy wyskok mięsny Lleblga 
otrzymuje. [6276]. i We Lwowie: u p. Zygmunta BrocKerfe'ä 

i aptekarza. (6357) j

Dostać go można w wielu handlach i aptekach.
W Poznaniu sprzedają: 1) IV. JP. Meyer i Stp., 2) aptekarz JE sner, 

3 aptekarz Mr. Mankiewic#, 4j Itraeiu Anilersch, 5) J. 7F. eit-
Uer.

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa .Uffttisu S*eltesohna.

Podajcmy niniej- 
szém do wiadomości 
publicznéj, że

Towarzystwo rolniczo-przemysłowe 
Grostyńskie

urządzi w pierwszych dniach miesiąca maja 18TO

Wystawę
rólniczo - przemysłową

Bliższe szczegóły 
będą w programie, któ- 
ren ogłoszony będzie 
później. (7738)

Zarząd.

Sprzedaż tryków.
W Dominium księcia Hohenlohe Slawentzltz w Gór_j_ .

jest do sprzedania 20 zdatnych do rozpłodu tryków
z owczarni Negrettów w Wollłnłe pochodzących, po zniżonych cenach od 
do 25 tal. za sztukę. Zdatność do rozpłodu gwarantuje się. , ,

Zgłoszenia o przesyłanie furmanek (stacya Slawentzitz pod 
■przyjmuje

Książęcy urząd gospodarczy«
[7761]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

ISnrcze epileptyczne
■ leczy lekarz specyalny dla epil------ '
B dr. 0. Kllllsch w Berlinie,: teraz 
B telstrasse No 6. — Zamiejscowi li- 
H stownie. Przeszło sto już uleczono.

[.3302]

Ogo/ssenia gospodarskie itd.
Biegły w swoim zawodzie «•hiiłielarj;, 

katolik i Polak, ożeniony, szuka miejsca od 
1 kwetcia 1870 r. Gdzie? wskaże Eksped. 
Dzień. (.7916)

W boru Zamysłowsklm 
p. Stęszewem sprzedaje się w 
każdy wtorek i piątek drze­
wo budulcowe i wszelkiój 
grubości drągi- [7755].

Zarząd leśny w Bffdlewie.
w Cwwiazdowic pod Ko­

strzynem są do sprzedania:
młode byki, 
jałoszki i
młode krowy z cielę­

tami |lab bez tako­
wych.

Wszystkie te sztuki czystej rasy 
holenderskiej. (7914)

Wszystkie tryki moje już 
sprzedane. (7 9 2 i)

Kłecko, 5 grudnia 1869.
C. Heinze,

właściciel folwarku.

100 siopów tłustych 
wagi 90 ¿o 100 fnt i przeszło
fr. Poznań wedlo umowy w partyach jest do 
sprzedania. Revier pod Skokami- 
________________ 1.78841__________

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś we wtorek dnia 7 grudnia: 

Wlelhl koncert i przedstawienie
Wystąpisnie pp Mrs. James Harres, Hajck 
i William Stafford, wystąpienie panaj i pani 

Richter.
Cena przy kasie 6 sgr. Bilety dzielne 

po 3 sgr. Początek o godzinie 7.
(7926) Evnil Tauber.i

.»i».
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